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'ragiezna.· farsa.~. 
Nie wolno. dlużeJ tol(!ttow~t bałaganu na Ktiesatn~ • .„ r 1 

~ . • 

Niedołęstw~. władz . spoWodo.Wało niebywały ·skandal! •• 
. ! \ 

JW~ra;)Jre d~ , umęOO­
~ PAT'a pmymiiesły . prasie 
wmomość zdumiewającą, kit&fa 
IW'igląida. r.oou.ej oo osrowę . jakie­
goś Olp0retk()IW'eogo .libretta 011y 

f~ mw8lł111, !D!iri Dl& smurtmą 
- ~ - praiwdę. 

Na. jednej z hoozinych li.nilj ko 
lejo!wyc!h ~w woohodnieli , 
gd!Z!ioo w olkoli~h Loołńc·a., kom 
·µamja row~bamdy.tów w li~zlbie 
killilmid'Ziesięciru. ludzii, . uzbrojo­
nych w broń automatycm11, , na­
pa~a 111.a pociąg paisatżiers'lcl. By­
laiby oo ~, jak na. naS'le &to­
;-;ooikj d-0ść rl!W'ylkła„ gdyby nie 
nap1·aiwdę mteresująica o.troliez• 
mość, żie !POO!iąigiem tym jooiha,ł m. 
in. ·wojeiwłMla. po.leki ip, Downa­
I'O'Wim, OIMIZ - ki0anenda111rt poli­
cji olk.ręgioiwej, p." Mii~iciz. Dla 
vooróż.Uijącyieh doo.tojnilków arl­
~Y'inYJCh pp. bamdyci oka 
mili &ię bairdoo ryceil'ISiCy: po7JOSot:a­
wfooo roh saanych - ch'waiła Bo­
gu - paizy życiu; oo się zaś ty­
my mcihomoścli., kroniki PAT'a 
o ·tiem mHozą. ~ypwBIZmać je­
dnak nał-eży, że dostojne wa·li~y 
i nesooeiry pod-zieliły loo ilJlllych 
b~y, za.gł"a,biooych paisaiżerom 
podąigu. 

. Wszystiko ~ to razem W'Z~ę"tc srowi~ ~ię werw11.1ą.tl1z krooowe~o j szą n~i. dlQlty~hciz·a~ ein~rgją i SKU· 
byłQ!by d-0!S'lronałą far.aą, g(j.yby ~arrh'zmu, a wrnodem tym: . me- tooz.n1e;rs2ym1 środkaum - mu.:.zą 
nie nosil'a ooa cooh głębokiej tira- udl()l}inooć i niski poiZlirom admini- się z.rująć powarinie orga;na rz~dQ­
gooji. &to&unki kresioiw-e, o któ- s traicji, szoZiU1pł-0ść ik:adr po<lieyj- we pz>zy udzii.ałe kres.o:wch czyn­
rych muprawę wołamy bez wy-/ nyich, a1ieU1po~o1Wam.e -stooUJil- niików 01byiW'3.ltels:lciich. Nie IDQfLe-
oohlfitienia., woi~ ją1t1•zą się i ro- kii n-airotdorwośc•i(}lwe , s.tw·rurzają:ce my !IJil'Zecioeri ciwkać, aVnam u-
pie~ą. Nde ·pomQgła -aini mH1tary- S'Z>C·ueig&lrniej ipodaitny giruinit d-0 z;brojooe ba!Ildy z-a~ą, · wywoz.ić 
zooja Sitanrowiisk wo~ewódizltich, graooiwamoiai sil:n'Ych :i!Lośc-i!Otwo z Polskri - stolice województw i 
runi ~~cja;lne środki ostrori;ności, hall'd, „wz.hroJonyicll w broń au·to- ntl.rusita ipQWialt()IWe, wraiz z całą 
pJ:lZoeldlsięwizdęite OISitatnio, alil.i roz- :maitycz:ną". , roh z.aiwall1tio-ścii ą.1.„ 

· poetięta Qlrga•ni-mcja kwpus.u ~tra I Looze·niem choroby kireeowej 
ży !PO'glrarni.cmej • . Wl"ZÓd umiej- &jr.bko a ndyka1lnie - z wi~-

Rx. 

. . ' Posiedzenie Ra~y wojennej. 
Najwy!szy µas, a~y z_ał~twit . spra\\!fĆ .organ.izacjl najwytszych władz 

, _ wojskowych. 
Wczoraj odbyła się_ w wiel­

kiej sali konf erenoyjnej przy 
gabinecie ministerjum spraw 
wojskowych Rada wojenna. ' 

P. minister spraw wojsko-· 
wycli w zagajeniu podniósł ko­
nieczność stałości i ciągłości 
prac kierownictwa wojskowego, 
mimo zmian osobowych i nad­
mienił, ie uwata · Radę wojen-

' ' 

ll!l za czynnik u1talajl\CY opi- · na najbliższej sesji Sejmu I 
nję wojska, a równocześni• łą- Senatu wchodzi pod obrady. 
czący władze centralne . z pod Na1tępnie rozpatrywano za-
komemkiymi oddział.ami. , gadnienia fortyfikacji państwa 

Niestety, brak ustawo- czyli przygotowania tecbnic:r:­
dawczej podstawy organiza- nej obrony Rzeczypospolitej. 
cyj naczelnych władz woj- Pozatem p. minister refero· 
skowych hamuje normalny 

1 

wał sprawę uposażenia i u­
'tryb pracy, lecz - oświadczył mundurowania armji. 
minister ustawa powyższa- · 

Uprowadzenie posterunkowych· policji granicznej. i.Jia'k w:iliimy, spraiw beZ1pie-
0zeńSibwa a rac2e-j niebet7,!piooień­
stwa . na krei.sach ma się cora-z le- Z Wilna donoszą, . że w o­
piej. „UZ<b:rojeni w autoima.tycz- · statnich dn.iMh bolszewicy · .p­
Jtą broń" ba.ndyiDi nie S'Lrunują już-- prowadzili przemocą' dwuch, 
IlMVet pociągu, wiozące~ -
kioone;ndrunita. waihnąicej z ninf.ł po­
licji i wojewooę, któremu ten dy­
ginitrurz policyj.ny jęst podległy. 
Miailruooko - a usłyiszym'Y, żie któ 
ryś ·z wojeiwoodów k·re~h po­
rwiamy zostiał pl"WZ ballldytów w 

posterunkowych, Jurewicza 
i Ozikę" z 33 kompanji policji 
gra.hicznej. Uprowadzenie : na­
stąpiło jako zemsta ·za areszto-

wanie w powiecie wileńskim 
komisarza bolszewickiego Srnej­
golda. · - - „ 

WoJkow otrzymał „agrement" na posła 
. . sowie-ct<iego w Warszawie. 

biały mień z. własnej rezydencji, WARSZAWA, 26 września rodziny carskiej, ale nie 
w oozaich rozqJam.ająooj. - małi-oot- Tel. wł. Desygnowany przez miał _nawet żadnych wpły· 
kli, nieletnich &iaJtek, tudz.i~ż rząd sowiecki na posła w War- wów politycznych-. 

dokonanym na rodzinie car· 
sklej. 

Minister Skrzyński zazna­
czył nadto, że jeżeli ta okolicz­
ność zostanie urzędowo stwier­
dzona, a dochodzenie w tej 
mierze jeat w toku, to nie bę· 
dzie żadnego powodu do od· 
mówienia agrement. 

kOOXl!P'let u uTzędni!ków a.c1:miini&tra. I sza wie W ojkow, otrzymał „ag- yv uzupełriieriiu powyższych 
cyjnyeh i policyj,nych. Apetyt · rement" od rządu polskiego · wiadomości muszę donieść, że 
....,.- jaik wfa.dJ9roo - rośnie pl'IZy po stwierdzeniu, że Wojkow podczas mojego widzenia się w 
je<l'Zemu. Moiie wlrońcu któryś był w Jekaterynburgu komi- Paryżu "Z ministrem Skrzyń­
ze śmiel.sizych kres.oiwych Rinal- ~arzem ap~_pwizacyjnym, . i skim, t e n ostatni już wtedy 
dilnich wrząd'Zi raid aż na Kra:ko- Jako taki me tylko ni• brał wyraził wątpliwość _co do u· 
W\5lkie-P:rizedmieście, lub w jego udziału w . wymordowaniu dział~ Wojkowa w morazie, 
okoli.oo i poi.iwie n'3JID jaociegoś !!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!~~!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!! 
Illlin1iiSJtra, ozy też ograibi , Bamk 
Pań•Sltwa. N aituralnie, że i wtedy 
po~cig byliby natychmirusrowy, 
anergi'Clzllly etc., ale - jaik to 
zrwyikle bY"wa - bezekutecizny. 

Na•leiy. się spodziewać, że na 
KTEisy na•size z.jeidżać wkrótce 
!}Xl'CIZIIlfł ttumniie Mayne-Riedy i 
Oooipe.ry z cał·eg<> świata. Niech 
się schowa w kąit Meksyk, Te­
xas i KaUfornja P.rzed zuchwal­
stmem i--jUOOJC'k ą. faintiaizją „na­
s.zych" kreSJOwych ba ndytów! No 
- a taiki og<raJbiQiny w pociągm 
iDS;!{eikto.r połicyj[}y Tuie zoo.jdizie 
- daJ.ibóg - sweg-0 pro.OOtypu w 
żad.nym §:zery;fie i!@erf~~! 

Rada Ministrów zniosła da· 
w~~ po~tanowienia o emt:rytac~1 
i postanawia: . 

1) Prywatnę zarobki lub 
zajęcia, nie będą przeszkodą 
do otrzymywania pełn c:h 
75 proc. emerytury. 

.cl) Ministerstwo Skarbu po­
leciło ministerstwu kolei wypła-

csć t. zw. rencistom proceso· 
wym i ugodowym renty wy· 
sokości naJtnUieJszej stawki e· 
merytury łlŻ do najbliższego 
ostateczuego uregulowania tej 
ipr•'WY· 

3) Ministerstwo kolei zarzą­
dziło w sprawie węgla deputa­
towego, że tego roku będą o· 
bjęci również i emeryci ko-

lejowi deputatem węglowym 
na spłaty. 

4) W sprawie emerytury 
dla pracowników nie etato· 
wych, którzy wysłużyli po 35 
lat i nie mieli praw do kasy 
emerytalnej, wystąpiJo minister· 
stwo kolei do ministerstwa skar­
bu o przyśpieszenie tej sprawy. 

-· 

Nie pic wody. s.urowei I . ·. 

SZCZECĆ!J Y NAr f ... ".J'T. 

D.ziir3iiaj Oltrzymali~tny ncw3 
szczegóły nait •łJ.du na rpoc ą,g, kt ' ­
re podajemy 11 iil3!Z ym 0z. ytelni· 
kom. 

Ballldycl odlz.ia!Di by'li w pol" 
:;kie urni1ftQll'llly W'Ojsk.owe, z jed­
nym rut!o'li brakiem: ~t tl"l r: · 
wli!k.ów czy · b~tów, mieli na n-o· 
gach 

narodowe, białoruskie łapcie: 
iW~y do proodiz.iału p. 

Wl()jęwody, wez.~i go d. siedzą­
OOoO'Q Olbo!k ik10mendaLlllta, by :poło­
ży<lli się :oa zdemi. Pp. Downa1ro­
wli.1CJZ !i Mięsiowilclz n'i~ UJ&buohali te­
~ ~.:ma: Usdo :iJm to bez. 
karnie. 

- A siedźcie sobie, 
kiedy talk brurdoo zależy wam n& 
te.m - zall'c-chow 00W10·d>ząc. y 
b:mdyitai. 
. Po ograibieniu wozu piociztoiwe 

go, wręc'ZOloo llll'zędn.i!k"'Xl'Wi po­
kw!i1tołw'acie na ZIJ."rubotwane pia­
nią·d'Le . i pll'ziesya:k.i. 
~ rpotdip.iool „aJtairrmm. Ka.­

łi-szooemftoo". Joot 1:io oobr.ze z.na,. 
ny wrutiarbka baa11dy dyiwera-yj111ej, 
majlł'OOj sOOJle swe leie po bo•lsze­
wic'!deij sitrolll1i:e. 

Liic.iz1bę na~stm.ik'ów U!Stalono 
drogą akustyczną. 

Po sikąńc-:ronyun i1a1padzfo zar 
grzmiał-a komeind-ai: 

.,..- Stroj.sda! 
A ;po chwiJii uisłysizam.'O odlfoza 

nie dwójek: 
- P1erwyj - wttoroj - pier­

wyj - W!OOroj .•• 
Trukilch d:ubileitów dt0ihl~Oll10 się 

33. Z <lioiwódcami mogfo być za­
tem 68-70 1udz.i. 

Na łlle ogólnej depresj•i wyro· 
Soła 

na miarę bohatera 
poota.ć poi...::ite-runJ.wwego Jana 
Dmow;s~:ego. On jeden rolZ'bro1ó 
się nie dał i ositrze'1iwał się gę­
sto opryszkJOl!l1. Ra!lllly c:zuero­
k<rotruie, p11Zedarł się pr~ez ich 
łańc.uch i d'Oltarł d<O · przedziału 
:p. WlOjeWQ.dy. 

Sta:ną.ws.zy na baczność, wy­
głoodł po słwżoowemu: 

- Panie wojewodo, proszę o 
rwkiariy! 

Słaniał się przyitem na nlt\­
gach 

i broczył krwią 
z twarLy i skrolilii. 

.- Dziękuję - rzekł p. W>Oje­
woda - proszę · opaitrzyć s.w.oje 
ramy. 

Czy,ż mógł być in'Ily „rozikaz" 
w ·Jl'O'd011mych wa.rum.kach? Nie­
mniej pr.wtJo lp-O!Stę.p3k Dmow:­
·.silciego niosi mamię 

bohaterskiego czynu. 

l Na tern kiońcizą siię euha, du· 
choid!z.ące do sto1iey; z ~r~ia. 
P~~ i L:uinińCili. 



Jesteśmy ś1wiaidka.mi wJelikie­
go ska.niLa.lu pUib.l!ic7.nego, z kitóre­
go, jruk to wykażemy, pr.zede­
wi&zySt.kiiem wyirrika, r..e mimo 
prwprrowaid:Zionej pr.zez rząd o­
be.ooy oonaicji. skairbu, niejeden 
jeszcae roba.k toc:zyt sopie nad~l'l 
t:p0ilm j11J.e o.rga.niitz.n.1 Państwa. 

Jedynym z „ruepoti:rzebnych 
umędów", k.t.óry p.r?teżył m;:zyst­
kich siw1oich bra-0i jea-t „Guz", cie­
szący się dó niedawna pozornie 
na}"iepszym „zdrowiem". 

.Aliooi asitiatnilim.i dniiami wy­
szilio ~a ji31W że i „Gu.z", jliOOo nde­
octi101dny oollowiek w;iel.ktiaj „fa.mi­
l ji niie1polf:lr:zebnych lll"'Lę.ćlów" w 
z.aa•odlm. mosą.c 1:lo SMll•O, OO oo.e 
piQtoo, będzie musiał także ul,ec 
temu samemu losowi. Dla „.wta­
jemnilicronyeh" .ruie je.at 1lo oop.ra­
wda żadną nięod1zdiank~. Nad 
w yll.iaiz S1IJ1illtm.e tyJk-0, że do tych 
„wtajemniczonych" nie należał 
nasz - rząd, i że potrzeba było 
dopi,ero wielkiego skandalu, by i 
on nareszcie się czegoś dow'ie­
dzial! 

Cóż się właac~Wlie st.alo? Po­
sługując się te:rminoliogją mOO.y­
czna.. odf)Owiemy na to jpy.ł.anie, 
że na.gl'loonaid7!ona przez długJ cizas 
,,ro_pa" 7'Ila:la.1.ła wk-01icu . UJjście i 
W!"lód, fa-os.kliwie ukrywamy p.rzez 
tych, którzy do jego p-OiWSfania. 
się przyCfly.nili 

nareszcie pękł. 

Pod ipłiaśzczyildem „d!O!!tt&-eza­
nia rómyun orgia;u:iiz;a.c.j·om mąki 
ży.tniej na kredyt pod ich weksle 
f"'::t„~ ;"f'vj:ne wfasne, podplsywa.­
ue iu t.h nco" „Guz" w rzeczywi­
s 1'? 'ci l .11! tu!l.:o instytucją rllri 
l, r<„1~· w d!ur1otennirwwuch, któ 
rr. ;.·; - to k ;·c ~l yt.a.mi o:-g~nJ.za:cj e 
l ." ~. r: .•. •.oshui1rrllJ s«: do prze-pro-
1 fl!·"·'.u n ·a nujró::norodn'ejszych 
f " ·11;1.J;r·:i. n :e1•eujq .~yc!1 nic wspol 
1te:1o . aprou: 'zrrcjq, jalm taką. 

.Je<lyuy ten w sw.oim 11odza­
ju <:-vste'ID kredytoiwy" p,o.legał 
bClwiem na tern, że org.a.nimcje 
wcale nie byly zooowiązane do 
odbioru - mąki, looz wyiZy.skii­
waly ty liro &w&j pmv;wilej stoso­
wnie do diog.odnej lian k oin,iuktury. 
W ten sJ])Osób z biegiem cza111u 
wi!zy&tloie te orgamh.. ·o :::·aiooa­
ły w „Guz.iie" olibl'zyunie ,,oonto 
current e", lctórem operowaJ,y" 
tak zręcznie, że wobec stal,ego 
sprtrlli ;· 1riarki osią.gały olbrzymie 
z;;ski. Do czy1ich :iaś kiiffiZeni te 
, ;:~y&k.i" os.i2".!"1rlęte pieniędzmi 
SkaTbu Pai'.lstw.a~ plynf'ły nie tru­
dno stlę domyśleć. 

Pam. Baijida począł w .,G.uz.ie'' 
ktda.ć „0001to mmrente" ty~h m·­
ganiiut,cyj, a paizelroniawszy sif' że 
Wj".IHJtEj ono "IV>OOle pokamą sum­
kę - 87 rn.iljardów marek, za­
~ąilllił jej energ'iic:zne ściąga.nie. 
:Można oobie łat.wio wv ohra<Zić oo­
rpfoch, jaki witedy p;01Wstał wśród 
.,po.s:i.a.doo.zy oontlO oo·rrernte". 
Mylliłby się jednalk k!toiby- pmy­
poozm.a.ł, że wbirali się giorą.czko­
wio do „wyrównamfa c.ontia", ja.k ­
ot by.wa na OOll:ęij fouli z.iemskie.j, 
gdy bainik prezenwje „s.t:r.onie" 
jej weksle- dio zapła~ooiia. Od 
czeg-óżby była. - „indyrwriduaJ­
nooć poJ.ska?" Zamiast tedy 
~wróCli.~ „Guz.owi'" to oo mu się 
na.leiałQ, roz;p.O'C!:z.ęto ja.wną pod­
ziemną przeciw ni,ernu walkę za 
to, miał odwagę, domagać się słu­
sznych sivych pretensyj! Czyż 
to Tu.ie jeden z tych niestety tak 
onych „kwirutików" j.ailde tyllw 
u nas w P0tlsoo wyras•tać mogą.? 
Niedość, że w mrusa.0h n.aijSitrasz­
niiejsa;ej d·11ożyooy, t uman1cmo lu­
dność, gdy tymciza.sem w rzoozy­
wis liośeJ prr!Lep1·-0'wadza.no naijróż­
nmod.tuiejs.ze „tr~cje", mają­
ce z atp1"1UWiMiCją mniej więcej ty­
li', wsrólncgo, co owe ,,wio.ski"' 
i J.Sy j:skie do dyg·n.ita.1·za z pra.w­
Llz,iwe<li1i, ale „msz.c.~no s.ię" je!:SZ­
cze, guy szydfo na.reszcie wys.z1o 
, wo1ka. <,Joby &ę w in.nem &po­
~eczeilstwle nie clm:iło w chwili 
wyj-~ c:a na ja.w tak:egJ bezczel-

11 e g·o ~~'Z)':ii\ ll groota pu{il:-cine~ 
go! . ile u 1u~ potr~euu dop.'ei'o 
~vłe!l•. euo bli.amlulu, by się spole­
( ;;, e;~siwo woyóle dowiedziało, w 
• 1ak haniebny sposób zostrilo oszu 
l:ane. 

O zniesienie woiennyGh 
ogranir:zań w handlu.· 

Przyczyni się ono do wzrostu paskarstwa. 
Ooraiz czę~ciej ..Ję pi:i.w1 że 

W'~ze~kie t·ary(' ma!ksymalne i 
:;-tosowane µrzez Ul"lfZdy ·wial:ki z 
lichwą kaii·) za pobieoranie cen 
wyrl·5"Zych }H'ZyC'zyrnia.ją s-ię tfl'k'O 

U.u w2ro1St.u drożyzny i sikoro han­
de-1 nie będizie l:lllu·i,ipowmuy tenfr 
w'Oj•enn.emi o~ra·nicizenia1111i, na­
stąpi w krótkim czasie p<>wrót 
lb &ltosunków normalqych. 

Gdyby Z1niiooi001ie h~muka na 
naidmi-erne a1:>eityty W'Qł.uopas.'.lm­
jąicych klllfP;(lów, r.zemhltów, mły ­
IillJlfl.'Y, piiellm1-zy, rootaiw·a.t.orów 
0tc. mfał-o się neicizyi-w~i<O przy-_ 
c:iyaiae oo uru!kinięciia w prz~z.fo -

1 ści giwałitowillych , -~ niespoidzie­
waaiyieh SiklO'ków cen, tJo kaidy z 
uczuciem uJgi powitałby zwinię­
cie tych o oby watelskiej dojrza­
łości pewnych odłamów naszego 
społeczeństwa niezbyt pochlebnie 
ś"'iadczących urzędów. · 

Obawiać się jednak nał<0ży, · 
ie wolna k'Otnkmenc.ja, doihl;a mo­
że w Nie.m(ll:wch, Fraincji, Wło­
swc.h, 'ca.y 1miwet P.artJagonji, u n:a:s 
.poo:ią.g1nęla1ł>y za sobą rozpasanie 
się orgji dnY.tyźnianej, tembar­
dziej, że koopetatywy nie stoją 
na wysokości swf.go zadania. N ie 
mo:ina tego piz.y!Pi>yrwać brailoo­
wi .icicjalt)'iW~, 1wb rueuidiolinołlci 
iktiiel'OiWil1ikÓW, ~ą to ·ho<w:i-em &'O­
gół iudwi1e najlapszych chęcii i 011y-

11u , a tylko brak powriniejszycb 
funduszów nie pozwala im na ro­
zw'.Li~ie działalności w więk­
sznm stylu i na stworzenie z ko­
o-eratyw czynnika, któryby miał 
wpływ decyJujący na kształto­
wanie się cen detalicznych. 

P.ona<l·tio niooko11!tymigootO!Wa-

ny .eksipoo't a:rty.k.111łów piellw.wt.ej 
po1.rzieiby iz · jednej, a wysokie C.łlł. 
p11zy,WIO'W\Ve na wmys1lkie lłalty- . 
kuły 2 d.mgiej Sitrooy ehironiit oo­
~ trutercznie kupca. i prz;ekupnia 
1nized k.o'lllkmencją. za.g·rainiic-iiną i 
poiz1wał~ją mu }U"i o:boonie na U· 
;pr:.11vla1nie ~yisik.u, o eaem 
świadczy cboclaźby niepomiernie 
różn!~a cen fahrycznycb i detaH­
cznych, cen żyta i mąki lub świń 
i mięsa względnie tłuszczu. 

P~d zniesieni.em tedy oon 
mak$vmalnyc:h r urzędów do ieh 
prie.s1brwe.grurria pomnołanych wy­
padatło by się porwainie 2:3lStano­
wić, my pora obecna je&t do tego 
sto:;owną i czy stan prujśclowy 
od zniesienia ograniczeń . do fak­
tycznego unormowania się 1to­
sunk6w drożyźnianych nie da się 
OR:ółowi zbytnio we znaki. 

Orgie lich_wiarzy żywnościg-
1Vycb uprawiane na G6rDJ.._ $Ją­
sku, gdzie ograniczenia są prawie 
żadne, nie przemawiają za znie­
sieniem cen maksymalnych i da,. 
ją nam ram~d ;p.rzeilsmaik tego, 
CQby s.ię U n.ais drzi.ałó, gdyby pa.­
Illlłllll.i żyeia i śm.ieroi koosumanta 
byhl na.si :rodizlmi pae~ 

O iile zaitem wolna k-0nkuiren­
cja. leiy w mtereaie sprzedalją­
cyich, o ty1e ~ć jej cll.& kon­
siu:moo.ta. jest bairdw problematy· 
cmru, bo nie ma &ę żadnej pewn-0 
śei, że ceny, ~e ·po 
mies.Leriiłu UWLędów wa.liki z lich­
wą., powrócą kiedyś d-0 daiwnego 
}JQzul()IJllJU, a. tero nmiej dostoo.ują. 
się do oowyeb. warunków płac i 
praey. 

B. M. 

Akcja · o, wiatowa młodzieży. 
Łódzka I. M. C. I\. 

Dzfał lł!lu.kowy Pofiliej Y. M. , c. A. p!X>tWadiiić b~, WWi'enl 
C. A. jeslt inowością. na 00.rooie 1a-t ulbieglycli kuny j~rkiowe i 
Lod.z1i~ g'dyż joot to pien~y wy- ham.dł01we oau poiiv. p~y 
padelk, aiby <)'l'igaiD!.i'UIDja młoidrziie- nmltemaltyw..n-e i sib&nograifimne. 
cy iprowadiz.iłai swrazą. aikeję o- Z kll.111'8ÓW ję-Ly9rowych naijwię­
świialtlolwą, j'ailoo C1Zęść Siwego pro- klsizą. fretltW'&'OOjłł clelzy się język 
g.mmu. Polslka Y. M. C. A. pod- a1;1gi~lsk.i. Kuaey ainigi~e pro­
jęła słę tej :pi•acy z d'W111~h powo- wiaidizone są na. ~ką skailę, o­
dóW: 1. N-a ;poil.u ośwda.towem Lo- rpróciz nailllki ~tyc'lAllr&j, pro­
d'Zi i&tnieją. wiel!kie braiki. i po- wa:diz.onej pm.ez rodlowit.ą mgiel-
t1iwba będtzie wii>e1kich wys.iłkórw kę i dic)lbrą. siłę pedaig'ogi !Zną., pa-
rz ą.du , rofa13'ta i org-amd.1ZaCyj S1POłe- nią Geiselię. Istnieje takie kłwb 
c'Zllyich, alby ogrom poitmzeb sizkol- a1ng·i-eliski dla słiuchae'Zów ku>I".!ÓW 
nwitwa. za.woidioweg;o od!powie.dm.io średnich i wy.żs.zych, prorwaid@ny 
w.apoilt:oić ; 2. Połska. Y. M. C. A. prrez dya-etitiora Y. M. C. A., p. 
moie sł1u:żyć· mł<0.d.ziier.ty WS'Z•OOh- A. A. Ebeirsoile'a.. Kh11b angielski 
stJrtQII11lieij , runirieH ll'O'J"lliliailne kursy l 'Irul. na ceiu w:prafW!iainie swych 
1\iec.zorowe, gdyi <lootaa-cim ooa CiZlmiików w koonveraooji angiel-
mfo Mieiy nd'Eltyitlw nauki, ale i skiiej. Piny k1wbie istnie~ cn.y­
pewnego środowiska kulturalne- t.eiJJnia pism aru~rykańl!kfoh i ain­
go, tak ni.nbędnego w życiu mło- giel1:9JOO.h OtraJZ biJbljCJftelka. am.giici­
dzieży, a których taki brak w na- s:ka., sikfaldaljąk}a. się ~ ol.looł-0 400 
szem mieście. ksiąriJeik. Obecnie rozpoc'Zęły się 
Dziękli. wielk1m wy~łkl()[ll Ku- .1uz kursy początkowy i średni. 

miiteitu Mie.jts.cosweg-0 Poilistka Y. M. Kurs wyiszy roz.poeznie si~ w 
O. A. izdabyaa. noiwą siie:d!zibę piizy ·pazdzierniku. Oprócz nauki k­
ulilcy Pi0011kowsik~e~ 89, k.Jtóra od- zyka wykładana będzie kore­
d'am.a. będ?Jie mllord?Jie-ży od pierw- spondencja angielska. 
sooiro liistt;cxpada~ W nowym tym · Ktu\:!y języka. · niemieeki.ego 
l~u będ?Jie 5 sal wykła.diQ!WfCh, ciooz.ą. się t.a1k-ż.e z.nac!ZJlą frek-
lmząiłwnych 2 wiei/kim k omfor- W€1J1Cją, gdyż języik t«t jest w iy-
tem. Zdiawaloiby ~rię , ż!0 urząid'Ze- ciu pr1;001y&1ofwo-haiooiJ.01wem w 
nie wy,g·oonych sal jeet zbyit.ooz- ł~o d·z i baind!Z'O poltMebny. Na kuor­
nem wyidwwa1ui-em piairięd?ty, że sooh wyikłada pierwismr:zędoo. · ~i-
7lWy!.kle łarwik·i is?JkiO}ne w mpelno- ła na1Utcrzycieffiilm·. Prowadwne 

Ku.my języka. fi"alnC-U1S1kiego 
rQ1,9ooz.ną się tak~e wkirótice. U­
cuchooli001y będ'Z!ie k·llll'IS pocz.ą.t­
kowy i średni. W miarę roizrostu 
ki'W1SÓW ni.emiookiego i fraineu­
~ or~1urejia ich będr.tiie do-

. sbois<>wama diQ w1roir.u kmisów run­
g:iel5k0ieł1. 

Druga gimpe. km°i!'Ów, to k1ur­
sy h.81lłd1<>we. Wyddady obeijmlu­
ją: bu!chaloorję, airy:tm~yk.ę ham­
dlową., .lrotespom.deincję i 11lllll!kę 
u h-a001u. Na kul.1Saeh wylkłada­
ją. ball"'doo dobre siły, jalk pr-0f. 
.Te.r:zy K.amii1S1ki i hir.t. Sz.o&ła.nd. 
KW1Sy tego typu um-0:Mi1wfa)ją, da[­
st.e rumdJJOlwe k1S1Z>Ween:ie s:ię jie­
dloos.teik pra<liująicych w handlu i 
IDfllllyile, kit.óre odcizuv.'Vl-ją brak 
tabwych i życityłytby Boibfo je u- I 
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z.wpelinić. Ku:asy malte.maltycw e 
Oioojrruują. na raizie pooz.ąitkii ailge­
bry i gieiOIDlie!tlrj•i z plam.em sit:Ojpllli.o­
wiego l'OIZlsizeir.Ullll!ia i pog'łębirunń.'t 

· t~h st:Judjów. Są Ollle ~ine dla 
11.lidlzi iprac.uj-ąc~h toohn:ioZ1111iie, a 
IIl!atiąicyc'h hraiki lillłlteroaJtyc:z•ne . 

Wis•7Jei'kiicJJ. blirż1S<zych :i.nfurm•a­
cyj o k11·1.saoh udziela Dz•i.a.ł Na- · 
ulk'OIWy-, 14ica Pooitrkoiw'Sika 243. 

Dział Naukowy uprasza wszy­
stkich, którzy mają zamiar zało-

· żyć jakie kursy lub mają pewne 
plany, a nie mogą urzeczywistnić 
ich z braku lokalu łub innych 
przeszkód, o zwrócenie się do 
Działu Naukowego, który chę· 
foieby w zorganizowaniu nowych 
kursów dla dobra młodzieży l6dz· 
kieJ współdziałał. 

Ze zw. 0·11cerów · Rezerwy~ 
Zebranie Zw. Oficerów Re- I dopiero dnia 5-go październi· 

zerwy zapowiedziane przez „No· ka r. b. 
wlJIY" na 28 bm., odbtdzie siQ 

lld1yZ11qzkown Komisja Pracownicza. 
· Do oa61u pracowników miasta l'aodzi. 

) Przeżywuy obecnie kryzys gosp~dąrczy . w, pierwszej linji 
i aajciętej dotkDllł klaafpracującą, a dla praco\\mkow handlowych, 
biutewycłl, pnemyało ych i bankowych .stał się wr(;lc:z klęsk~. 

I oto stoimy wobec faktu wyrzucema na bruk· kilku tysięcy 
pracowników. _ . ~ . 

Te rzeue beuobotoych z rozpaczą ·patrzą w Jutro, gdyz, me 
maMo ładnych środków egzystencji, s une ą na glód i nędzę. 

Reakcyjna większość S'ej~u i Senatu zigno~o~a~a najży· 
wotniejsze interes1 mas pracowmczych przez pomm1ęc1e praco­
wników umysłowych w u1tawie o ubezpieczeniu na wypadek 
bezrobocia. 

Rząd ze swej strony nie udzielił bezróbotnym pracownikom 
umysłowy:m żadnej, chociażby doraźnej, pomocy, któraby w. czQści 
pnyn•jnmiej złagodziła katastrofalne położe~ie mas pracowm~zych. 

Wyrzucono nas tem samem poza nawias życia I 
A pracodawcy, kt?rzy ~awsze p~zekon;rwali ~~s, .ko~edzy, 

ie Wy jako ich betposradm pomoctncy, me mozec1e 1 me po­
wlonikie iić razem z robotnikami, że taka solidarność byłaby 
zdradą w stoauulm do prze.dsiębiorstwa, --: ob~Di• '!' ~ab\ bez~ 
~G.leią, bio1'c tylko interee włalłDeJ kieszem i z11nne1 
kaJkUlaeji pod uwagt - pozbawiają Was praey i chleba! r 

Wypetlki wymawiania posad pracownikom, którzy po lat 
kilkanaście i więcej przepracowali w jednej firmie, wymuszanie 
na pracownikach .zgody• na redukcji; płac, a nawet .dobrowol­
nego• wyrzeczenia si~ przyaługuj,cyeh pracownikom praw do 
urlopu, :i mieaiteznego wypowiedzenia i t. p. - 1ą to fakty 
codziennie. ' 

A dzieje się to w okresie ponewnego wzroatu, droż. ijpowodowa­
ne&o masowym wywozem zagranict artykułów pierwszej potrzeby, 
mimo wybitnie niepomyślnego wyniku tegorocznych -urodzajów I 

Wobec powyżsHgo i w poczuciu wielkiej odpowiedzialności, 
która ciąży na nas, jako na reprezentacji całego zrzeszonego 
otółu pracowniczego m. Łodzi jak najenergicznej protestujemy 

przeciwko pominięciu pracowników umysłowych w usta-
wie o ubezpieczeniu na wypadek bezrobocia, przeciwko 
wymuszaniu na pracownikach wyrzeczenia się przysługu­
JłlCJCh im praw do urlopów, a.eh miesięcznego wypowie­
dżenia i t. p., przeciwko nieuzasadnionej i jedynie na 
chęci wyzysku opartej redukcji płac? 
Zwracamy się przeto do ogółu pracowników handlo~ych, 

przemysłowyoh, biurowych i bankowych m. Łodzi s wezwaniem 
do ll&jłelłłejszego &kupienia 1ię dokoła &WJCh organizacji za­
wodowych które wówczas z całą stanowczością i 1kutecznośeiłt 
broni~ będą mogły słusznych interesów i praw praeo~niczych. 

Oświadczamy jednocześnie, że Zwillzek Przemysłu Włókien­
niczego w Państwie Polskiem zawarł z nami w styczniu r. b. 
umowę cennikową, która nadal bezwzględnie obowiązuje wszystkie 
firmy, do t• Zwięzlru należące. 

ll1'11111wi•zkowa. Komisia Pracownicza: 
Stowarzyszenie Handlowców :Polskich 
Zwł~ek Złlwodowy Praeown. Handl. i Biurowych m. Łodzi, 
Stow. Wzajemnej Pomocy Pracown. Handl. -Chrześcijan, 
Związek Zawodowy Pracowników Handl. i Przemystowyeb. 
Zwi(\Zek Zawodowy Pracowników Bankowych. 

Wrzesień; 192' r. 480 

ści wy:sitM'C·zylyby, jednak jeś1i są. kUi11sy ipO'Ciżąitlk()'W~ i średm-ie. 

się IDWaiży, że ludzie na k ursy r ,· .·. . ' ·- 'lf li wieczorowe przycitodzą po cało- -• 
dziennej pracy zmęczeni - · to 

:~s::~F:;:.;;~~~;-T!~ RESZTKI, i ·okazyJne · sztuki J 
Opróciz na.U\k1i w S"allaich wyikł.ado- - I 
wych kaooy słuehaciz będzie miał · . z fabryki Leonhardta /. . 
pra.wo kor.zyst.ać z bibiljotek·i be- ..... 

· 1etryi3'ty"C>z.nej lU:b na.uk-O!Wej, z d ł . bran1·a męskie damskie In 
c.zytelnl pi.dm i ga.zet, z odozytów ·1 na es .. z y:: n. a u ' • ' . fil 
i koncerthw, brać ud•ział w żyC:U I alt T tałe 
kluhowem i towarzy::ikiem, a za dzi·ecIDDe I p· a. . aDIO, ceny S " 
do.da1tkową. otplM.ą. koTzy&tać ·ze 
si;1<wt.u, Lufo~u i ka.Ieiterj.i (reista.lu- • •

1 
kr. 

ra<Cju-ka.wium~a, barcłz-0 rozpo- Edmund w~-., ewa · 
w13·zoohn-1ooa w Ame.ryoe i Ew1'0- ~ 
pie ZaohOOm:iiej). Dla ludzi, chcą­
cych pracować społecznie, otwo-
rzy się wielkie pole działania na 
terenie Y. M. C. A. 

Dział Na1Ukoiwy Po·bskiej Y. M. 
1.450 --- ------ ------- ----

Łódź, Sienkiewicza 65. „ •• . --------
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I atudentowi los się od czasu· do czasu . uśmiecha. 

PELJETON. 

RDIRIDVIB z' kQlf kq lU. bruku. 
Sied!z.iaaem wlaś.Il!ie OOd ryn­

f11Jbolk1iem, nie ioogą.c eaę zdecydo­
wać ina oo, aiby wistiać i pójść da­
lej, kOOdy nagle us1j'13'uclem gł.oś­
irre wesoołmiende tuvi pod mojemi 
8łlotpaani. 

Zialpailliłem włoską U1płitkę o 
bmeg !kiaipelUS:ia, opairzyiem · si~, 
i . 7.ale.'ląłem :pait41zeć eiekiaiwt.ie pod 
stlolpy. Niic jed'M.k nie· mogłean 
!polSitr.LOO. 

. Po ehiwQ!li westehn!i-ooie . po-
~ rw.tórzylo się, a jediniooześnie mły· 

s1.i3lem ip:iekHwy głoo ipod stope.­
µ:tii. 

- })olbry wieczór pa.nu! 
1 . - ·Dobry wri.ooOOr! K'bo mówi? 

~ - To ja! KOO/tka z ~u! 
· - I)()bry wieczór, d'O.bry wie­

tWI'! Ozem mogę ipruni ałwiyć? 
- Oboia}am po!OOIZ'ID.m<11.ć 2 I 

panem i ;pOOaaić &ię„. 
- Nre jestem bhlrem ·zaia.­

len i wogóle 7Jadnym zaildadem 
U·~'ZDK>śei publiicizłnej. 

- Niic nie srzkiO'Cki, paro. mnie 
wyshnchia! Pm ma; talkfo duże 
usz.y! -

- W e>al1e a:tle są. taikiie du>i.e ! 
- Mniejsza. o to! Niech pa.n 

tyllk'O pol?Juoba, jaki maan marny 
fos! Iaę tutad od diw'll lilliesięcy 
i ikalż.dy robi z-e mną oo - mu się 
tylko P9<11Q.ba..I Nie mówię już o 
łudzUwh! Te połflwo;ry depczą po 
mnie, plrują na mnie, llZU'Cają mi 
w twa.r.z roZma.ire śmiięcie, ale to 
Woo<>. Dla ni.eh ziootałam Poł-0-
7.00a "tu'talj! Ąile weźmy naiprzy­
kład t:alk:tiego kiooia.I Ten jak ź.a­
cimie,· oo jJIOŻall się BOOe ! · Potem 
Sibrói p11z.eiz pół giodiz.1ny Illie może 
~ć mnie dl() porządku 
SIW10lją IJD!iotłą i silkiawką. ! Zale­
dwie sklOńczy, pm~ho1dz4 pies, 

BOGDAN JEZIORAN"SKI. 
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Norderstwo 
przy ul. Piotrkowskiej 
Senaaorina pÓwieś6 z li:yoia 

Łodzi. 

Nwgłie W'yc:z.uła, ie jaikaś taije-
1~ rękia., chwyta ją m wło­
sy i eiiągąłe kiU gó11ze. · 

Sltraci:kt pirzybomność. 
Rart>oiwnrilk oituliiwLSIZy uraitio;wa -

ną., S>Zeroką ciziallmą peleryną, po-
ch~ił wiiosla i rn3Zył · cMą siłą 1 

Lódż, z siziumem prując faAe, I 
oojoohała <lo biriwgu, zarooł~o 
gąs.z-e·i..ami. 

WyiSlkoozywszy na b1"Zeg, taje­
mnie'Zy srofer z~oiył oi:a.ło w za­
roślach i po1biegł po o.c'Zekujący 
niań &amochód. 

ZD.ala~ł aJUJOO i szofera, . repe­
rując~C1lQ jakiś defokt w moforz.e, 
ma t&m sa:In001 miejscu., gd~fo sta­
nęli. 

- .. Co .&ię .~tało? -:-- pytał zdy­
&za.n~ biegiem, zdaileik.a, przerwi­
d.ują.e nieszczęście. 

- ;Nie, S'Lrll·bkę ~.ęo®n, bo 

u&taiW'kl. się w :poż~ji cyklisty :..... 
i iz.I11owu to ·samo! 

OzłiO'Wlietk, XQń; · pies, :ptak, 
sitlróż„. 

. · - To ·bairdiw etti.~tme, pa.llllO 
Kootko; aile · · mu3Zę pam.i ~e­
dzieć, ż.e i mDńie lliie ~e& .le.piej na 
świecie! Pirz.edews-zYś'tklietti . ..­
cził-owie:k. St.ara się ~aiW!size na.de­
pnąć mi na. naijlezWń..e miejsce, 
i' naipLuć :WU, ~ie· mt1 nie wO!lin.ó. 
Stal'.a -się on ·??grą.żyć mię w tyin 
{;fnliieitlniiku, w ·kJtórym ea.tll wyró.Sł 
i" kltóry sti~·or:żył. .P.o tem .!kooie! 
tuje pia ik-0lllli0'11ne i co· d.Zijeń prtZe­
tuj e po lk.001orne i oo d'tiei1 pme­
tr.zymuje mnw po tp6ł go:dziJJy 
przed zamik:lnil.ętą br.amą! 
. W~u przyeho.dzi - ooa.! 
P.i~aca ca<łe moje :istnienie do 
góry nogami, . s)'lPie uii piiaekiem 
w O'C.Zy... ' - ·, . 

I bilSlti0rja. ro2ip0cayna..się ~oo-
wu ; od pocrzęt!kb ! ' 

- Pa!nie ! ~ilz~taii , ~ ga­
dać do· .~ -- odeiiwa.~ fJi:t} 
za moimi pieOOmi głoa pc>lmjam­
t.a~ ...__ Idź· pan lepiej do dOOllll'l 

- Dotbme.„ Ałe pow.i~~ mi 
pam, ~ie ja; właoo'iwie mie.sz­
kam, bo ja. tegio.„ . . 

P-0licjoot pNyjl'iał° mi się ba­
diiwCIZIO. 

- Niecli mię ·dja•bH wezwh 
je~eli pam me jest· tym lok.airore'.Ql 
z te.go .domu n.aiprzeeiW'ko! .. 

J:ui c-z.wa.rty rarz w c-iąigu tego 
miee:iąea. wmę pama. ~mźwe­
go ! 

- Pmyjdź pan tuitaj jutro o 
~j samej ·po.117..e, to m:nJe· pan zo­
b~iysz po rarz piąty , - potW'ie­
diialem i ~ąłęm· do ·domu, 
rziUIC.a.jąc -~ce .()st.a.tnie pori~· 
gmunie. 

,• Badyl. 
~ ' ., 

się rozluźniła, .pn.L ;;ą~ na zziaja-1 
nego i , deiiwn.ie zach-0wująceg·0 
isię paisażen-, odpowedzial sz-0fer. 

Dopaldł i '. uchwyci·ł ręk;:i : 
po.chyl<>lle ramię reperującego. 1 

który ai za3y:ciwł z bólu od teg·o 
uści'S'ku. 

· - Słuch~, chce'Cie mi do­
pomóc? 

- Dlaiezeg-0 nie; a. 'Za. i.i~? -
sipy.ooa,· mrużą.c fiiJrutemi-e· oko. 

- Jeśłii apemrore ro oo wam 
i101'k~ę, doetiam<i~~ . na rękę, po 
'.l.a.ła1tiwi-e1l:iu, 500 'Zfotyc•h, D'O jak, 
'mó_wc.ie? 

Swziwainy &00for i jak wszy­
scy tego f:rohu, doolyś"łił si-ę, że 
inteires mu8'i być po!Wati.ny, więc 
z~ą;d:a;wszy di.a pewności zada· 
tek, który naJtych.miasit Oltr·zymał, 
kiwnął gł{)IWą na zn.alk ~IJ"Qdy. 

C~ło1w[-ek z IDyS/Zlką, pod o· 
kiem, wciąigmą.ł ISIZ<>fera w ?Jato­
śla i piokaiz.ująic ni..e.pnzyttomną Elę 
OIWi:niętą 'W wa:mą. pelery.nę, ka.­
zał mu ~e5ć do samochodu. 

TeJilll.l z.byt uśmiechaJ:a. się 
mYlil o ~b~u a.i pięc.iiu.set zło· 
tych w SjpO'SÓb łalbwy, wi-ęc mia.­
cihnął tyJ1k-0 ręką . i ndie ktomlk~udu­
jąc .MJWert, podnióśł iz ~i zmo­
OZIO!ru3 ci-a.Io i ~l z oi~ w 
~~ . 

' ' , oj 

, 

• .-> 

Siła · _przyzwycz~jenla. 
Pl'~d .sądem pok.oju staje 110-

tą;rJr:c:~1y zł-odziejasrek, Ińa.Jją.c.y 
,po.za . so·bą oMitą w J)I"Lygody 
pm~ł<>Ść krymiina.Lną. 

. Odpowiaiila 1: .więzienia, gdyż 
w S~e Okręgowym nm jeszcze 

. kYlika spraw. -· 
.Oto ·jede.u z eta~x)w, przyśpie­

szaiją.cyeh zbliżenie się chwili tak 
upra.gnfon~j w-0loości, aby w dal­
szym mógł cią.gu kontynuowa.ć 
zbotuą. pracę ógaa:aicani·a. swyeh 
blitnfo.h. 

Sędzia: Oskairżeni ·jesteście ~ 
a.rt. 581 kode.k.&u ka.rnegio. Ozy 
pnym.aijecie się do winyil 

Osk~: Kto, ja? . 
Sędzia: Tak, wy! Przyznaje-

cie się <l-o -wiimy? · 
Osk.: Nic, ·1xmie sęd-iio, nie 

pri7.yri.naję 13.lę, bo mnia nikt za 
rf!k.ę n.ie ita·pał. 

_ Sędzia: Nilk<>go to nie obcho· 
dzi oośc.ie s-obie myśleli.„ 

Osk.: Me mnie, pros.:zę wyso­
kiiiego są-du, obchodizi. 

Idę sobie i myśię, skąd wiz.iąć 
ti·ochę fol'ey n.i Jk'l.C 'Zikę papie•iio­
sów, jak'O ie palą.c;,. jestem. Pod­
lli()fjzę gk>wę i w1dzę, w okno ja­
kieś na pairterz.e otwa.rlie. Myślę 
sobie: tl"teba za.ijść do d-01brych 
1ud"Lli i ogrza.ć się trochę, a m-0ie 
hierba:Łtką poo;z.ęstują.. .. 

Sędzia: Do l'zoozy, skxacajcie 
~ę! . 

Osk.: J;a. i talk jest~ krótki, 
paJilie sędrz;i'O ! 

Sędzio: A więc stJres·z.cizajcie 
.się i niie pleść głupstw więcej! 

Osk.: I ta.k mi, pamiie sęd-zho, 
we łbie trizesizl(llz.y ze zmairtJwiema, 

I ie to były szkiełka, a nie brylam­
ty. Me lnic - mówię dalej: z.a­
soodłem do środik!a prwz ok.oo, 
bo mii byl:o bliiżej, jalk przoo dmwi 
i wtldzę, :be na sitoli:lru eioś leży. Z 
samej ciekiruw00ci 2rubrałem do 
kieszeni, żieiby oobie d-OJt..umentnic 
obejrzeć rw diomu ma•lezioo-e me­
CJLy. 

Sędzia: No i dallej? 
Osk.: N1c, wyiSoki s~me n.ie 

dailii, tyl!k;o piizyśli i mbraJ.i m!Ilie 
i mkieltlra eiz€!8lkie. 

_... ______ _ 
. Sęd"L'iia. pok>0j1U 5. o'.k.ręgu. ska­

zał S.tefalna RajewSlkiego na. 3 mie 
siiące wii~i.ooda i opłacenie kosz~ 
tów sąd•owych w wyis'Oko'Ści 10 
zk>it~h. Płk. 

- Sędzia: A gdy!by złrupa.no was 
m Tękę - pr.zymalibyście się? Brak pracy - brak · chleba. Oek.: Kito, ja.? 

Sędzia: NaituiraJl.nie, że wy! 
Pnvwn.aihllbyście się? 

· ()sk;: No, chyba, wyaoiki są­
Smutny . los służącej • . 

dzie.„ 
Sędzia: A więc,' eizy ·:i:wzyma­

jecie się, że w dniiu 12 mairca 
192'8 r. o g-001.. 7 Wiiecrz. dQ!bra­
l•lkie !Się ptit.ez otwair.te okmo do 
mi.estkalni:a mp~ pmy uli­
cy Podleśnej aOOk numeru pier­
w,~ -i1 mibrailiście ze stJoiłiktu, w 
celu.. ipmyiwł~em.m łeąeą tam 
bnuiterję? ' . . 

O..: Nie, wys.olkii sądu;ie, nie 
~ę &ię. lJreutą, oo to ~a 

· bitiAlit.eirj.w :byia., ·same wz.k.ie1ilm ~e-
sk!ie i lflo. mi odebraihi... , 
- Sfdda: A więc pmywnaijecie 
~ . w ik<>'Mit, ~śeie birote:r.ję 
&k.rndli? · 
' Osk.: . Kw, ja.? 
. Sędda: (~) N<> o­
<Y&~e, oo :wy! .Doi§ć ~h gru-
pi.eh . wy!kirętOw! ' 

. (Jeż.) U państwa S. służyła. 
piv.ez · dłl\J.'Ż.SZy cizas Faj.ga Druney­
ger. 

N00.'7JWY'Clza,j 
sumienna i pracowita, 

sp~a się bairdw oobnze, 
k;u z.ad-ow.()tlenin r.wvch pai1stwa, 
u kłtórveh 

. służyła. 

Looz_ czasiv si~ ,~mi~i~Ją·„. 
Pańltwu S. 7AWlęł<> się źle 

wi.reiść i ~ tego powodu mu'Sieli 
odprawić Fajgę. 

'. w ipi~ych oma.cli utrzy­
myiwalai &ę Faijga; . z z.a.robioo.~h 
!113. 

służbie pieniędzy. 

· Looz gdy i te 21aB0<by się . wy­
cu.eiipaily m'ailatzłia się na1gile ·na 
brułru 

be'L pieniędzy 

na kwpienie k:arwmkla chleba;. 
Zro7;p:oowna poczęła 

·szukać pracy. 
Sz.lia oo dOOlill d-0 domu, z mie­

s.zlka'Thia do m~, chcąc 
znaleźć jakieś zajęcie. 

Afo &e'Zęścfa. ll!ie miJrułai. 
Dokąid p:reyszła, W1S1Zędiz.fo ~ 

nioohę1mą mi'Ilą OOpioJw:iiadiam..'O jej, 
ii 

jest zbyteczną. 
Aż wymet:na11.1a tron tulałn.iem 

się beiz Slłn'a!W'y: oo k'iiJ!k:u dlilli po 
mi-eecie, 
usunęła się zemdlona na ulicy.· 
Ni~ślli!wą Oltrozyłiai ga­

wioo~, k001eDitowaoo tę r.zec:z i 
iklt".o'Ś • poiJ.ooialł zM:.elefOOIOw~ :po 
Poig.octowie RrutiuinlkJcm •• 

Nfo!Prrz.ytolm'llą F'ai~ę od'Wie­
zion.:o d<> Zbk>rni Miej!Skdaj. 

Olk.:.J~ się,~~ 
~'1, : ·• ~; tytlko po­-mmm.n ~ .jeat i jalk ·było, a re­
eizta. inoie 'niie o:behodwA. · Nijakiej 
Pooteańej ~ nie mam, bo nie 
~ itutejflzy i nijakie·j hiltute­

·Bnergiczna· tróika~ · 
rji· illiie zaibfora.łem ·niklom.u. Napad na ulicy. · 

Sędzia: A cio8cie wtedy sikł'a.- (Jeż.) Ulicą Dą;ł>rawską s~dł 
dl\ na. Podleśnej? I Włardysłalw J~'O, roibotnó!k, za­
. ·, Osk.: Toi powied1Aałem, że to m~eszkały na tejże ulicy Nr. 3-5 i 
c~ ~kfołka były, . a. nie ża- . i'oomyślal. 
dna bi.źiwterja.! Jia. biri.iuterji nie Chodząc ~id:umamy nie spo-
brał6m i na, Podleśnej · nie byłem. s:b.'zegł, jak k!'ok w krak za nim 

· St:dzła: Wobec tego z:n1US<LO- uli trzej męźczytni. , · 
ny jestem przesłuchać śm:adków W . gd 
i włoo wa!S'L& będ.zie Udowodnio- mi0menciHi, Y 
na. · nikogo na ulicy nie było, 

Osk.: · No to niech jwG pain sę- ip()'dskoozyli d01i i poozęli ·go w 
d.ziia. ·rziOOrt:.ruWi - powiem, jak by- &ira5'bny sposób 
ło. - ' . obijać. 

Sędzia: .Na~ie! Ty\k.o N~ mjlfk ~bijruoogo 
pra."W'dę mowc-:e. . . zbiegli się przechodnie, 

.. Osk.: Ha. się Wl, ze praiwUę. . . • . 
Otóż idę &oibie uilieą., run.no pra,yibył i ~Jam:t, który 

mi byl-0, więc S>011Ji.e myśle„. . eałą tę kompanję, 

Pan z · myslAką na. twaa:"Zy u­
~mioo.h.ną.ł się ironiw.nńe. 
· - Tak, pamie Ry1k!Slzo, w>aJt:o­

initv d-ettekity.wie; me ja., oo ~' 
:i ll revoir n-a tamtym świecie -
:: zepnąt niena;wistmie i spojrUllW­
wty z tr1umfeim !Ila a.ta.w, '.liadyg-0-
t.al nagle jak w fobree, bo do­
stmegł wyJ.'a~niie R.ytkszę, płyną­
ceg,o 2 "Wyl&iłkiem w ki~runku 
przy\31t.ant · . · 

iiaildą.ł po g.rubfa.Mklu i odrę­
t wiaay z ~ iprzebiegł6zy 
k~ka. d<różek, z.nafarił się przy :m-
c:ie Rykszy. . 

Obejrzait 3ię wi~o i nQIŻ€m 
.spręiy:nfO\Wym i.a.czą.? nenwawo 
rrhnąć .i pl"U'Jbija'Ć OlpOlly i kisrnki 
w śmie~~ <>'bawm ipJl'Led ipo­
śotgiiem. 

Ucizyni!mzy samoohód wroga 
niooriy!teiciznym do jamdy, w 
mgnie!Iliu o:ka przebył przestrzeń 
dzi&łąc~ g? od wy~.jętej ma.&Ly­
ny. 

- Jeehać wj.więk3zą szyb­
kością - k.my.lmął ma SIZO·fera. 

- Dokąd? 
- Z powro.item do Lomi, do 

dja.bła., roeza.j prędlzej - d~pin­
gio,wa! ·tiego tłumronymi okir.zyka- · 
mi. . . 

. W~ straszini~. NaJ u-

sta.:ch osiadł-a mu piama. Wie­
d'Zial, ż.e ikruźda st1'aC'Ona sekunda 
moż.e zaiWarżyć na szali: 

Auto pod0TW'allle motoTem, za- . 
drga.to i z miejs:ca pomknęło jak 
~a. 

Ta-jemrn.ic.zy svofer 11aeisnął 
k.aipe1u$z n.a twairz i pochyliwszy 
się paitmjł w uł()IŻ'(),ne na dmie sa­
moohodu oia;ło Eli. 

Benz pr-0:warl~~ny piekli.eliną 
sizyibkośeią maila.I, rredniał i wre­
sizcie roopły;ną.ł aiię w powietr.Lu. 

Ryez.a:rd w czasie katastrofy 
udeirrrony m:ocno burtem pr~ra­
caijącej się do gó-ry dnem łodzi, 
c·o g<> ohwifowo Z-amroczyło, do­
sta.ł .się pod mą i po kilku nada­
remnyeh, bewr~.rutacyjnych z 
powodu otnzyma.nego ciQ.'SU, wy­
siłka"Ch wydobycia się na M"\\iaitło 
<l1zien'łle, skrył 3ię pod wooą. 

Od'lyaiułiwszy, w lodowatej 
OOni przyitolllllllość świetny pły­
wak, ehociari aplą.tamy łooy~i 
lilij i W'Odorośli, kilkom.a. silnenii 
~niiami rąk wydostał się na. 
powi~rrohnię sta.wu. 

Z ~bitego ezoła szeroką 
strugą: spływa.ta. kTew i ulewała. 
JOO owy. Nie myśW o tO/wany· 
siee, wiediząc o toot, ie lada. ehv.i-

wraz 'Z mOOillO potll!t"borwmym p. 
Joohul'O odJpr-01WadzH do Xffi-g,, 
komisatjatu. 

W k-OllIY.isairjacie ok>Mitło l;ię, 
h. są to trz~j -

bracia Barkowsey, 

kltórzy 
przez ~emstę 

naipąidli na pam:a. J:aclmo. 
Pooizlk.00.-0IWaiDIOOl'll udz.ielił 

PN~Y le:kaJrn PodlQ/bo.w.ia Ra.­
t'U!Jllkow8toooo 

pierwszej pomocy, 
wiś 800fa1DJ0twi, Kamodowi i Amio. 
ndemu Baa'k.IO!W1Skiim s.pilS'alno pro­
tokół. 

la · mo.w po:n'Ownie stracić prz.y­
tomność. 

Nal'01ialło się raitować. Odzież 
nalSliąildai wiodą, ci·ąiyła n:iewymo­
w.nie. Resizitkami sil płynąc dlO­
tad do Ihieliooy, a stąd chwiejąc 
się ja!k drz.ew-0 '00.!l-g~e wichr001 
i pada!Jąe oo chwH.a., dOO'!Wa.ł się 
do bt.zB\,,cru, na którym wy.budo­
wano p1'!0IWliiz.ocyo-Lną. praystań. 

l'om·im'o n, .-.·0-<„, •• ,_,,~.v . . -- ;,y-
lm, jalki wyid:airł s-ię z g'a!l'dła to­
ną.ooj EJli, nikt go nie pos.łys-Lal, 
bo ipJ.'IZysta.ń świec.im pusitkami i 
zachowała swój da.Willy S!Jl'Okój. 

Omdla.łeg-0 z utpłytW11J. krwi de„ 
t::!~.;. t., '' rr zauwariył na. dc.:;k::vch 
przyst:mi wychodzący z re.5tiau­
::-..cji a, wJ.a.ściiwie z pokoju bfiliar­
do:we·"'D r .ri ,.,...., . ... TB.nv<'h nartja1ch 
w kairarobołe, j~ll'Q siznfer. 

S1Dojir.z~tł i ~mfa.ł. Zdarwa­
łQ mu si~, ie śni, więc pr.zeita.irl 
~ ~z v ; s.p<>jl'Z$ł je.sz<'ILe r.arz. 

Nie; nie m··m się w mpeiiuo­
śeoi; C7;łoiwkddem, kltóry leia.ł w: 
'LDllOiCfronem ubraniu, z rorz.ciętą 
na crole gtową. by.J: jego :pan, Ry­
srzard Ry'ks ;: .. 

(D. c. n.) 



~.,.. 4.. 

Tera, ma sie wi, wyglondam 
j~k jaki h: abia, co to psy obra­
b-ia 1 we wogóle nabieram ma· 
nierów jenteiegentnych, bo trze• 
ba przecie fason trzymać, 

Ale jedno mnie gnembi: od­
ciski. 

Jakiem pierwej dreptał w 
moich łapciach, z wentelacją od 
góry i od dołu - odcisKów ni­
jak nie czułem, a tera te11 no­
wy prawy pantofelek (pau - to 
Fe!"'k), · jak na- złość grrembi 
mm • i ugniata, aż w wndołku 
mgh. 

Ale to nic.„ chłop jestem 
moony w girach i strzymam 
tak długo, aż sie przyzwyczaje. 

Hanke na cały dzień puście· 
łem kantem - niech co chce 
rvhi na swojom renke - a sam 
puściełem sie na miasto, żeby 

kiknąć, co sie tam dzieje. 
· Na samym poczontku mia­

łem ci nielada przygode. 

Przechodte Pietrynom b&z 
drogie, żeby sobie dulców tro­
che egipieckich albo innych mo­
r.opolowo-afrykańskich kupić, 

a tu ci odrazu, ni przypioł, ni 
przyłatał - leże na ziemi roz· · 
ciongnienty, jak ten nieboszczyk 
w trumnie. 

- Co jest, do balzamowa„ 
nej franeli?!! - krzycze, - bo 
czu1e, że mnie ktoś przewrócił. 

Patrze, a kole mnie leży 

także ajakże wścieklista jakiś z 
rew erem. 

Podnosi sie ten ła-0hudra i 
dawaj na mnie pysk drzeć, jak 
te stare prześcieradło i rugać: 

- Co s.ie pan - po.wieda 
- penta mi pod maszynom. 
Zapłać pan za połamane spry· 
chy, a nie - to do komisarjatu 
pójdziemy z postronkowym i 
spis~emy pretokuł. 

A ja na niego: 
- Zamknij walize, bo ci no­

gom wlize wyrostku lilipuci. 
Przymknij śmietnik, bo czuć 

z niego i wynocha stąd -
marsz! 

Bidny wścieklista dostał pie­
tra, siadł na maszyne, pojechał 
dlilij, a ja otrzepntiłem sie tro­
che i pomasierowałem na ,,gór· 
kę'' - na bielardy. 

Przychodze tam: jaki rej­
wach, co za · ruchawka, gały 

jQdom po stołach, kijaszki aż 

li'h~aJoru w powietrzu - Il w 
<;t.1:.1 •• .e~u i>Zt:l'..,e rośnie, bo to 
i r.:cl'ie i.w,..i ultb;ouu gra. 

LU;t , tl " g U!->id trdU~ l klap­
J ;;ił w ~.! uu ił1 Nco ~ud &e1a-
11 •••• , >'LJ.u :otu.u, guL1e·Lo LUt11-

k.1 „. ,,. ::. ,_ c:,1 1u1 tc;ł.)' re~uh1lor. 

~ •ih .a,vw v.;.1.;}"i>CY ·- s~a· 

whihl I ,;a. W ygrtuem. 
DvbL·a !est - my~le sobie -

m o:!.e uda mi sie nabić fl'ajera 
jakiego w butelkie i •P myśli· 

cie: nie skończy~em pomyśleć, 

a ciężki frajer ~iś podchod~i 

do mnie i pyta: 
- Czy pan szanowny, za· 

grałby partyjkie? · 
- Ale ja ledwo umiem grać 

- picuje mojego gościa. 
- To nic nie szkodzi -

powieda - aby tylko czas pl"le­
pędzić„. 

Gramy jednom, . gramy dru­
gom, przy trzeciej fdzie już o 
10 złociszów.„ 

Przegralem jednom, drugom, 
trzeciom już ·wygrałem, czwar­
tom tyż, piątą także, szóstom­
ajakże i wyszed mój frajer z 
mokrym łbem, a ja ze 120 złot· 
kami w kieszyni. 

- Dobra jest! - myśle so· 
bie. 

Chodze tu, chodze tam i śle· 
pia jeno wytrzeszczam na to, 
eo to sie w naszy Łodzi dziej~ 
w tym kontku grajom w domi­
no, w tamtym krencom na nu­
mery, aż im sie ślepia świecom. 

Znudzieło mnie to wszystko 
i z wygranemi złotkami sypie 
do Hanki, jako . że sie za niom 
stenskniłem siarczyście, a ta la· 
firynda do mnie z pyskiem a 
z grabiami do pyska. 

- A gdzie sie, łagusie je­
den szwendrasz bezemnie? Czy 
ja ci to niby nie żona, chociaż 

nieślubna? 

Co to j t mM'l.łnotić '~ 
Tr.udne to okireślenie bowiem 

' ro~ma.i<:ie ją sobfo h~7.ie w d~i-
siejsizych czasach wiypbra.żają; 

więc - dla je<lnych ll0sob1enwm 
morailiności jest cni0tliiwa kobieta, 
w sza.cie „bez de<koJ.tu" z-aipiętej 

od góry do doh1: dla. iiua~h mów 
- mę-.laitika, która. pena ki&iąiką: 
::365 przepisów kt1chemtych" -
innej liiitentitury nie z.na. i . nie czy· 
tuje. Są w.prruwdtie i lud-zie, któ­
rzy uwafa.ją., że 

moralna jest nagość„. bez Hetka 
figowego 

a. poomograil'ją, - grzooZine cia-ło 

w„. bie1dźnie, ale to„. już są. ide­
ailiśici ooo<ty. 

·Ja o „moralności" mam poję­
cie -zupełnie inne, ,,swo1is'kie", w 
kari:dym bą.dź ra1z.ie nie taikde, ja­
k.ie ur0ibiła sobie paini Mid}{)eika, 
właśdci·elka pB>Il~jona1tu. 

że 1paaiti Miiicihoc.ikia mia pelillsjo­
nait - to nfo złe~; że ma kapry­
sy awoje - m'0'.6na.by było 'Wy­

t1~z.yanać, ż.e jei3it jcdm.aik niiewia;stą 
jui w wie<kiu pode·3'z.łym, to głów­
nie stia•ł<> się przyc-zyiną róiinych 
Illłeanasek i 15pcH-ów- mii.~y nią., a 
młodą i wielce urod?Jwą bo~ 

terką 

~uą s. 
Paimm S. wprowaidlZ!iła. się do 

pemjooaitu !PO p. 01.gi&-dzie Omr­
nookmi, który jej podo'bn.{) po'kój 
SflVój odistąipił. Właścicialka :pen­
.sjoina.tu, .nii.ez.a.do~-ulo.na. z tego 
o'bwtu rzeezy, oświadctz.yia na 
gl"OO, ze 

panny Kazimiery a lokatorkę 

nie uwata, 
l n.i~ p11z.yjmmv.aJ:a. od nieij pienię· 

d.zy u komorne. 
Ze jedtnatk ipaa:m.a. s. me wi-ele 

sobie robBia z „hUllllO!l'ó.w" starej 
goopodyind, wii.ęc tei ,,oonitie que 
oonte!'' - mi~~. 

Wówczas z.wwjąizała. silę J>me' 
ciwiko niej g110źn:a. :,kioallfoj.a", do­
Wtl& z mamy - właecli!Clileliki pen. 
sjon~tu, jej c(mk.i, om~ :pa.ni C&e­
k3ijem*-iej, goopo ytlli•, rmmiei z 
~6rectzk-. 

11Kooi.cja" ~~ dz.~, 
staiwia.j:\(} sobie za. zadamie 

wyrugowanie panny S. 
z zaijmt()!Waoeg<> prwz nią pokJOju. 

·Jak w.i&1o.mo - pi.el'WS'Z.ym 
i lllaljrwa.żniejszym do tiego · warun· 
ki.em j·oot ,,spra1w.owam.ie" się lo­
k.irutorki, a żie, wedliug o.pi:n.}i są­

si{l,tle:k -
panna Kazia zasługiwała na sto­
p:eń mniej, nli dostateczny pod 

· tym względem ..:_ 
sądzo.oo, że sprai1Wl. n:ie będizi.e 

z,J.:, y-t tmfula. 
Potkój panny S. znajduje się 

obok klaitild schodowej i oito, jak 
ULobserwowafa„ s.łuiąoo., ka.ź.dej 

no~y 11oalegają się. ł 
jakieś tajemnieae pukania 

w ścianę 
poozem pa.11'11a. S. otwioca dttlzwi, 
kt.oś wchod~i, w pokoj1U jej się 

ściem'lllia i t. p. 
Zaiw.i&domi<my o faikcie tym 

komisarja.t, na pro6bę pruni Mi­
chocikfo.j wydel~wał na miej&ce 

. d<1mniiellllW!1-egio ,1pl'lzestępstiwa" 

p?1Z:odow1nik.a, który mia:ł sbw1ier-
dizić, . 

~o panna S. robi w· nocy? 
P~~nego więc ra:zu po półn'O­

cy ktoś e·nergiełroie z-aipukał do 
jej pQ1koju. Z l!At. drw•i od~wał 

się wylękły gł(Y.si·k: 

- Kto twn? . 
- OłiWtOll'zyć, policja! 
Po tych słowa(}!J w pok-.oju 

za.p:wował ruch i po chwi<li drzwi 
OfiW(}rroDO. 

Pnzodo1Wl11iłk wkiroc·zył do Willę 

tll'lza.. i trorn Btwtioerdml obecn<>ść 

rozk~z.nej painny lfazi ora.z jakie 
groś mł{)ldego pa:nit, który jalk się 

zda1"'ało, był nadZi\V)"<!'laj za·jęty 

zapinaniem sobie na spinkę koł-
nierzyka. 

- Co pan tll1 robi? - s.~t.a ł 
przedlstwwi@iel praTWa. · 

- ·J alk: pan w.idzi, zap1nam 
kl()·1nfo1Jxz.yk! - odpaTł z augiel­
ską flegmą.. zrupyt.a111y, pocz-em roz 
mowa potioozyfa się dalej, pr<Jwa­
drona jednalk z obu stron w naii~r 
wprzejmym tonie. 

Ptl'z.()(:fo'\.\"11i•k, SJ,14}łnlw~y po­
wmność, wyszedł z Jlljkoju, palfl 
oiboony t.am, jalk si.ę :póź,niej oka­
z.ailo, me:cen.ars Z. - porost;ał dłu­

żej. 

Pallli M.icho-C:kia - ne p~iada­
ta się z radlQ.ści, ~ .nMeJS.tcie 
w Tęk.u, jak się zdarwało, 

druzgocący dowód 

,iiliiemorailioK>ści" paminy S. 
~OO:llJ9 więc ze złoie­

mem sklairgi, poiw.ołano ~g 

św.ialdików, w wj hbie, oozywi­
śeie dwa. W]rolooia.. g'{)ISlpodyn, 
~ i t. p-. I oo się ok:amto: 
otiO świarlik.o'W'ie dowodowi pned­
st.arw.ifui. pmnę S. w śwtiet!'e pm­
wl1e„. Bocaooro!M'3ikiim.. 

Wi<bieli moomail d:zi«ti~i . 

męźo:z.yam, pm~hodz.ą.cyeh dlO 
pain.ny s. o mooj pone mm i 
nooy, w:ild.1Jieii ją w ~liriJu i „je­
go" - kOBZIU:li; ja!k:iś w pode­
s:dym ;juri 'Wieku ~ p. K. 
~wniej 

podpory star06ci 
łectL, meBte!ty.„ ~ się; my 
mów liolklaJOOr •bi.ega.ł z.a. panną Ka 
!llią po ~.zooh i obeMowy­
wał ją po rącmkaDh i..„ słowem -
~o się, ż.e ma. w eobi~ taiki 

~ że 
Wazystko i wszystldeh ~! 

Ale byli i imń ~' 
.baJrdzo co~ niewygodni dla 
stirony ~jił.ęel, niemniej je- I 
dnak lwh;ie, oo któ~h moitna 
i nall&y mieć zaJilf.alDie:. 

OJ.y paooa S. prowail~i się 

„mO!ra1nie"? - oto pyita,Diie, któ­
re iinte~a.ło sąd. 

A więic dt()lbrnę - ooy moi.na 
n~wać niemOO'a..ln.ą lwi-etę, która 
żyje „n.a wiarę" z tym właśnie 

pruoom Z., kltórecgo pamiętnej no­
cy z.Mtał„. policja.nt? 

Oiyt dla tego ma być QD.a 

t.i-aikltowruna j~k. ostaitlllia ulillzni­
ca, ścigruna policyjnie, piętp.owa­
na pwbliJC.znie? Sądzę, ze w ża. 
dnem społeczeństwie kulturalnent 
talcby ~le postąpiono, a u nas 
tylko ustawa o ochronie lokato­
rów 

ten whiłme tn ..-..W WJ· 
wołała! 

·J a.'k naijle.p&zą oip1nję o pcYLwa­
ooj dał caly S"Zereg ooób, pm.y-· 
cz.em, joak się -0kaiza,ło s:ima natSta­
waijąlla na. „on<>tę" panny S. go­
sipodym Oz.elk.aijewsb.. jest _ 

pod wielkiem znakiem zapyta­
nia! . 

W spra.wie tej sąd wydał wy­
r~k . o<ldafają.cy po.wód~lt1W10 )fi. 
chockiej. 

Pal w klatce dostaie ipileuSii. 
(Jei.) Zna;ny a.tle.ta na bruku 

Wltl'Szaiw kim, 
Zmairtwiony tym w:idoo·zcie 

barow do.stal , 
atł!ku eplleptycz.nego. 

Władysław Pai, 
z~tał 

aresztowany i osadzony 
dzie śledczym 

p1YLy uiky Gdatliskieij. 

Pog-Olt:owie Ratunkowe udizie­
likl nii.<apm.ytromnemu Pau.iowi- pier 

w urzę-1 W'S"Wj polD:looy, pociz.em w stainie 
· ·Zia\daiwa1niaijąeym pozoota..wiiło go 

na miejscu. 

No i nic„. przeszła jakoś ta 
burza spokojnie. 

Ale wtem prz.ypoinniałem so· 
bie ważny jenteres na mieście 

i pytam sie Hanki: 
- Która jest godzina? 
A ona: 
- Za kwadrans pionta -

odpowiad1.1. 
- Ja sie nie pytam, która 

bedzie za kwadrans„ tylko któ­
ra jezd tera - łapie kapelinder 
nowy i br.yk na miasto. 

A wienc - dajta buzi z du­
beltówki do jut.ra. 

Wasz Felek. 

Nr. '71 

Kto PO 
sam w nie wpada. 

(ga.) Pain. Anto!Ili był przy­
stojnym mł·o<lizieucem. 

Lrozył 21 wi10sen i ciesrLył śi~ 
u nieIWiast 

ni"gorszem po\YOdzeniem. 

N.ie-2le s-ię <llzialo m1. świe-cie 

pamt A~1ibo.11iemu. 
Póchodzil wpra,wd·Z<ie 'l rod•zi­

ny urzęd1nieQ;·ej, ale w dumu wmv-· 
ski•ego l>yło pod <l;o1S1taitkiem, gdy 
więc i sam do:;t.a.ił nit>nruJgC': -.zą 
posadzinę, nie mi!ał pO'W'O<l1u do 
na,rzeika:nia. 

na los. 
Los jednak ehoiał, że na. we­

selu jego si-ostry, zap0·7mał się 

z krewną Jej męża, 
panią Hanką.. 

Pau1i Ha11lk.'l była ko1bi0tą Bli­
ooną i fevt~Zlllą. Niiic więc dzi­
wnego, ie se.rea pana k1W.niego 

roztopiło się niby lód, 
pod wpłyiKoon gio\l:ącyc.h sipojrzeń 

pauii HaJD!ki. 
Pan .Antoni stał się c-0d'lioo­

nym gościem pamii. Hamiki. 
Pamli Ha.Tuka joonalk była ko­

bietą. wca.ciwą.. i w pnzyzwoitej O'd­
leg.łości t.1v;ym3!ła za'koeha·nego 
mł<Jldmieńca. 

Oo jed.na!k rui.jhardrd.ej dz:iiwi­
ło ;pallla .AJl!to:ni..e:g'O to 1Jo, że mą:i 
pam Hamki zdaiwaJł się 

absolutnie niedostrzegać 
OOIL!li.Ć parna .Amlto:ni.ego dla jegv 
na.oobnej poło·wfoy; p11Z00i'WI1ie, 
- wtpOOSt 

ułatwiał im rendez-vous. 

zaintrygowalo pana Antoniego. 
U&UU1ą1 ię nieco w boik, aiły 

go :pwn '\Yła1dyf3łruw nie poi7.Jil3l, a 
potem :posizedł za DJimi krok w 
kTQik. . ' 

..•. dsłuchując płlnle. 

I dOll'liedzi.ał s.ię 11'L.OOZ.Yi l(fte­

raia;ją.c yc!J. 
Ni ,mniej, ni więc'81J prun WJa,­

dy'5lruw był 
zar - z rumianem chiewcząt. 

kłem. 

Poo .Amitollli UJSaiOllD. nre diołwiie­

rza.ł. Ale córi - m!IZ~ było 

najświębs~ą.. praiwdą. 

P„ .. .Amrtlo:ni nń.ie ~ oo 
uczynić. OL.y urp.rzedlz.ić <>~ pa­
nienid? Ozy może ~ prę­
d'Zej 
zawiądomić ni.eszczęśliw~ panią 

Hankę?!„. 

Wyibrał .to d11ugie, i w tle ipę­

dv 
pobiegł do swej ukochanej. 
P~ciz.ą.ł przekładać pa.ni ~ 

•podił.ość jej męża i ~~ wiemą · 
miłoość. 

Pooąl Olbi~~ ~ góry 
siwej ulrocham.ej 

- i dopiął celu. 
Te.raiz nail.e'.liało ~ IJl.llę­

bić p.l1.7J8'Ciliw:nh. 
Po wt.iielu z.rucho&ooh pan An­

totIJi oidina!laizJ: oj-ca ;p~ i 

kitQ.rą.. nilbylłio miał s.ię pan Wfa,.. 
dysłruw 

żenić 
Pooroilwy strur~ · był mjmo· ' 

c.niej przeJlronam.y~ że pan ~­
s.laiw Zwiydde, gdy~ .A.nroni pmy­

cbołcl>ziił, mąri ipaillii. Ram.ki brał za 
Imipelusz i był kawalerem. 

wychodził z domu. Pootrun!O;wił więc ~~ 

Tu ~Ml!ie zdziwii.d:o o- S!i.ę .P1'ZY mj~j· ~i • 

k.ntnii:e ipana, ~-0, dy się oo swym 

ma żonę talk peŁną.. rpow.ęt, jaik pa7 .nied~ym ~ęclem. . 

ni Haoka - aihsol'llll:lny brak za- • ~ Jaik.. &~ z ~ rozpaiwił, 
zdroOOi oo stirooy jej mę'ia, wy-1 diosc p01w1e<liz.i.eć, . oo pam. ~!-
dać się mógł sł.a.w pr.zez diw.a. tygOOinie me 

k lwi k .t.t..-..... ' mógł. 
co 0 e ....... „ "Y ..... podnłeść sł łóżka. 

. ~edy plllll A~·i ~~l s~ę P-Ol1JaJtmn żona.~ nie c.boe ~Y. 
mllOO na 'IJ.loozalośc1, chooi!az nu- .g.7..00 0 niirro gdW. 

łość jego do pię'lmej pani Hamki ~-„~: 14-. 

\vz.raBtała z dnia na dzieli. prze„__ 1"6"' n 
Pewnego raa.u, p.rzoohodiząc 0 Pa:zw. Władyała'WQ.Wi bo"'8m 

:..mroklu ulicą Prizejalzd, wbaicizył chod~ o 1lo, . aby zn.a!eżó łJcmą: 

pasm Włiadysł.ruwa. (tak boiwiam ~ .m ~.rutl1Ji iz paoem ~ 
z.wał <Się · mąiż pamii Halillk.i) pod rę- nnm l mieć 
ką z jakiooiś mło®i'll!tlkiean, dzlie- powód do rozwodu. 

wmąil:klliem a z nimi brodatego1 A oo oo pam,ai .Amitoniegto, łt 

siwe~ pa.lll2e, wyg:lądaijąeegio n-a ma Sli.ę 001"ae lepiiej i mtiywa _., 
obywaitOO.a .ziemskiego. lrots?ioog.o żj"WIOltlkia ~ pa.n:ią Han.-

To spotlkrunie ką.. 

D1iś po raz trzeci „Gałga­

nek" Niecodemiego. Sztuka je­
dnego z najznakomitszych ko­
medjopisar.zy współczesnych od­
znacza się niezwykle żywym i 
barwnym djalogiem, a przytem 
jej, niemal farsowe sytuacje o-

wlane są subtelną poeiją, kte­
rej zawdzięcza SW' je powodM­
nie na wszystkich scenach Eu­
ropy. 

Gra i niezwykle staranu 
reżyserja podnoszą urok tej 
przemiłej komedji. 

T1a1~ Popularny. 
W piątek dn. 26 bm. webo- także i łezkę sentymentu - ni 

dzi na &fi$z zapowiadana świet- scenie teatru popularnego zbie· 

na komedja Przybylskiego „Wi- rać będzie zasłużone powodze· 

cek i Wacek". Pogodna sztuka nie w Łodzi. 
jednego z najbardziej lubianych „Wicka i Wacka" nie ara.-
polskich komedjopisarzy pełna no od lat 10-ciu. 
werwy, humoru i temperamen- Rolę ' dwóch wisusów grają 

tu, jaki krzesą.jt} dwaj wiejscy pp. Kubiński i NiedziałkeWlki 

panicze w. spokojnym dworku - inne role spoczywaią w rę­
Klepackiego - stanowi perłę kach pań, Bartoszewakiej, Fi· 

repertuaru każdego teatru. szerówny", .Brandtówny, Mar-

Komedja Przybylskiego wiei1· szyekiej, Zielińskiej. Żerom· 

czyła triumfy przez długie lata skiej, Staszewakiej, ora1 panów 

na scenach stołecznych i pro- Bieleckiego, Bolkowskiego, 

wincjonalnych. Cbmurkowskiego, Gałęckiego, 

Szc%ęśliwa sztuka, która o- j Puchalskiege i in. Reżyse­
bok humoru zawiera w sobie rował M. Bielecki. 

śmierć dziicka pod tramwaiem 
(Jeż.) W dniu wczo.rajSiZym 

pvzy u•licy Koostamityaioiw:sJ.ciej 
zda.tiz.ył się W1S1tni..ą,'>'a.ją.cy wypa­

dek 
Ot.o na Cbl'()lpca przeichodiz.ą.ce­

go ś1X)l(li]{,j,eiIJ1 cih<)'dnika na.jechal I 
tramwa.j miart<lią:c illfll część tu­

łowi.a.. 
' 

4 

Z.aim.;.z.waine na mi..ej.:>00' wy· 
pa<d:ku PiogoitOJwiie ~ 
sll\'.'oootialtowaiło vg<m. 

Naizwtiska. chloipcia oo ~ 'I"' 
ry n ie uetaillotoo. · 

Ziwl;odct ~ • miejo 
&CU d-O C7.3f'lU wjścb ~ l1f' 
d·<H' "'0 -Ś l•OO C'Z ej . 
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ff OWINY . SPORTOWE. 
__..., Tajemnicza rzeźba. 

Dwudnio\VY program. Tragedja książęcej rodziny. 

„Derby łódzkie". 
Zeinte:re&01Wa.nie w łóewkioh 

słeracll spo.rto.wych jest nadzwy­
eim.jne, i gdzie s.ię tylikl() ruszyć, 
dade się z,a,uwaiyć jedyny t&nia.t, 
k.tó:rym jest ri0rzstm'tygają.-ce spot­
kiamiie o nristrwstwo pomiędzy 
druiytnami. . 

Ł. K. S.-Ł. T. S. G. 

I jak Whwyiowj w talki.eh wy­
pa.dikaicJi bywa, roamd.a. są biegu­
n-Owo podozielo0ne. 

Ostia.tnią, słabę grę, L. T. S. G. 
z Siłą. t.łumaezą S'Obie 1ro.1Jlli by­
waJcy spQlftoW!i w ten sposób, że 
L. T. S. G. girają,c umyśln:ie sł.a­
bo, choiałio tern SW€tgO nrujsdlniej­
sizeg.o ryw ahl , wyp iio•1. a .! ;_, ·: w u_, ­
J.tl , inni Zill.ÓW mówtią, że był to 
?Jwy.kły tren:ilng p.17led n.a.j'Więks-zą 
;p.i.".Zoozkiodą, ja•ką L. T. S. G„ w 
~wyllll &trcin do mri:strzoobwa ·.n~ 
do prz&byc!ia . 

Oi o&tatrui. mają pcmiakąid ra­
uję, gdyż T<JWam.ystwo „wq;ięło" 

· już z niebywałą. łatwością ws?.y- · 
&tk:ie piiz.eszlwdy, iiwyciężająic 
lekko: 

Tury.s tów, Unioo i Siłę, pot­
~ęł•o się IHLtomia&t niez11:pełnie 
7.iMłużond.e na L. K. S., t. j. na. 
s.wej pierwszej prrLeM.kod.zie. Ree­
~t, ja.ki sob-ie TuwairzystWo u 
t y ch trzech sła:beeyeh prizeoiwni­
ków W.Obył<>, j t me bez znacse­
nia.. Bow.iooi o z.wyoięetiwie w 
drugiej ser.ji r mg-ryiwek, 11ie ma-

rizy już iaden z nfoh. - -f!""""· · 
Nieoo odmienni&j, a. za.tero 

g-o.r:zej pmedstaw.ia. się &pra.vvtt z 
L. K. S., który pNMkoozył wpra­
wdz.ie jedną z najtrud.niejEw.yc .1 
i jedl!lą z na~łaitwW.jszyeh pnes.z­
kód, li~ząc się więc z tern że n'ltó­
że oo się poitk.nąć n.a jedńej z 
średnich, . me wyłą.c.za.ją.c, l"WCZ 

riroizumfad:a niedtz.ieln.ego .,derby'·, 
które nieWJia,dQ11ll'O jak się sko11-
ozy. 

W ka.i.dym bą.cfź razi.e, ~inte-
1'6SO'Wmie iest wielkie, zakłady 
dochodzą. ,Iua; wiprost do niepra.w­
d!opiodoony.ch &UJm, pomimo, że 
niikit j~ze nie w.ie, w j-a*im skła 
dl1.lie WY"""tą<pi. L. K. S., z powodu 
c;h-01'10by. Feiera., po me~u rz Siiłą. 

Prorokować · jem tu bairdil() 
widoo, aook-OJlwii.:eik r,a, L. K. S. 
i)Iiwmruwia lepszia toohll!i'ka i dwu 
t~owy oopoc-zynek, zaś za 
L. T. S. G. niepu1aJWfdl()podobinia si­
ł.a bojowa. i ambwja. 

N:iie beri z1naoooo.ia je'S't tu rów 
Illiei sysitom gry, jadciemu L. T. 
S. G. oołduje, a który to system, 
jeSC prter1 rutynowa:ne.go- p.reeci­
~a, możliwy do opanowania. 

ZrelSł'!Jtą wbattymy w Died-zie­
lę, prayciwm wyipada ~arz.na.ceyć, 
że ~ jeBt, L. T. S. G., 
kltóreg-0 >Z.wofoooiiey ~yimją wie 
le. 

Fr. Romanek. 

portowcy si „ bawią! 
.w s.()botę, dnia 27 -<;!'O b. m. I neczna, m':Zfyda.oo.a prze.z sympa­

o god-zirui.e 8-ej wiacz.~m w sali tyt.O.w klubu sportowegK> , COID.­
Han.J.1oweów, Al. KoścMzlci 21, oordi.&" w Lodzi. 
Cldb<>dzie się Wfalka Zabawa 1'a-

Kino S1iłdzielnl Praaownllli• P1ń1tw. 
Pożycie małżeńskie państwa 

ath było- jed~em nieprzerwa­
nem pasmem n1czem nfftlDllOO­
nego szczęścia. On był znako· 

itym rteźbiarzem - on ko. 
etą o niezwykłej urodzie, po­
wała mu do ostatniej statui 
adonny. Była dlań natchnie­

(B) Zam6k k&~żąt Z&randy 
na Węgtf&eeh zoetal sprzedamy. 

()at.ami z k6ią.żęcej ~Lny 
sprżedał go za tnarne pieoiądle 
JaJmemuś ~bopoonemu pa.rwe­
ńij'tlSWW'li. 

No'\'fY' wła.śoiiciel ~ się 
w pirastacyeh muraeih zunku, ka· 
zał odświeżyć. ~ uporądków&ć 
z.andedbany pairik z OO'Lnemi gl'.O­

t.ami i alta.na.mi. 
Po tygoc1niu 7Mllek mW zu. 

· pełnie inny wygląd. 
Jedynie jedna z ailtainek stó­

jąca w głębi pairku, nfo zo&ta.~ 
weWi1l4tr:z. uporzą.dk~wa.na, z teJ 
p.Nycrqny, iż był& S'!JOZelinie mm­
knięta, a klucza w żaden Siposób 
ntie motna było odm.a.letć. 

Zalintrygioiwa.ny tym oowy 
W\ła.ściciel polooi.ł silą. dll-.m o-
twoirayć. · · 

ŻyCIZooiU jegio stHo się ze... 
dość, dl'!l.Wli wstały wyła.tn&ne, 
a. w~ra.cv.aiją.ey dio w.nękza. Ludzie 
u.jmeld .na ś:rodk.u Mtainy statuę, 
pmeds·tawii3Jjącą młiodą kobietę 
w aanatWil.ee, z wntiesio.ną śpieru­
t.ą w ręk;u. 

Staitua stafa na wyaOlk.:im pje­
desta.le, i obryzgana był.a krwią. 

Oz.uć byro w porwfotnzu ja.kąś 
trag~aną taJemniicę. 

N adairem.nde awa.no się wyja­
śnić, skąd poolrodziła krew u 
postaci młodej kobiety, dioplłlO 
d-zięki pm~ dowiedolil.no 
sę -0 'Wfn.y~tkiiem. 

Oto nowy w~el z.aiehwy­
oooy ~tmą, 1~ ją 9tJMemu 
lokaijowi prze.nieść do p.nla.c.a, 
lec'Z. prrwdtem ~myć krwawe pla-
my. , 

Loawj z ~ 1t2iUl<lWl mu tlę 
do nóg, ~a.ją.c, by J~ iz a;l­
,f&n:y-" ~w~. 

Zaiciękawliióny t;ui, rotbtlJd 
mu wła&cliei.el zamku. o~~ 
ca1, *1laró4- . 

Stary eiup, ibęd4ie1 oct eo w 
pn.y ro<bioie ikaią.tęoej li m.j4ey 
dlCJlkładnie j&j dmieje opawdedzial. 

Im.a.dek 09t:i4ilie&10" ~ 
Zua:ndy miesdmł, po ełlaaie 7»­
ny, ~ cónką na umllo. 

Dneń Oli1 d.ziell międsy P<>" 
Wwainie i MłtUlci pi~e, ~h 
był . gorącym wielbicielem. 

tyoh<YżM nlłiody.oh lud7ii. 
Od tego w.ioororu, od.wiedtaita 

go eodaJiennia 1V j~o a-telier lll'IZą­
dizonem w m.jOldleglej-szej aLta­
tlit. 

Pewtn~ &ii.a przysWl. w ob­
Ciiśndętej ail'lliatl.tCmce, która w dQ­
~ sposób Uiwidamnda.Jia jej 
oodne ktnta.łty. 

Górą.cy włooh me mógł zaipa­
nc>wać nad swymi zimyałami i ~o­
żył na je.j czerwooy~h ustiwh g-0-
rąicy . pooadltmeik. 

Osrołomiiona. tym dziewozyna, 
uderzyła go tirizymamą w ręku 
srzpi.orutą w twa;rri i uici-eikła. 

Zerwaili z sobą wswllcie sto-
8'Uśflilci i nie wddaJieli się pmeszło 
tmy tygodnie. 

Straszny wieczór. 
Pewnego Wliooze>11u, &pooertt­

jąc po pa.rku, z.aiS:zła. bezwdedni& 
w strioo.ę a.1too.y Bepp~. 

PU:Sto i cicho bylo tam, są­
dzą.c, iż ~ nie zasta.nie, we­
szła.. 

Jakież było jej zdziwiende, 

gidy n.a. śtódku alt.Mly uUma.ła; 
si&bie, w obui:ałej aimaabnce ~ wy· 
rariean dumy i wścieldoOOi stała 
talill -\vykuta w ma..rmur.ze ~ ~ 
siioną oo udernenia śpiCl'llltlł. 

N a.gl~ drgnęła.... h, 
Pnzed nią stal Bsppo. 1 

Nie wliedizWa jaik się tlo stało, 
że ·rairmol'la włiOcha ją.. objęły, u 
usrtaich u6zuła jegio spi001.<>ne ~­
gi i„. zaipaid:kt IW słodkie omdle-
nie. ., 

Olmdzlł ją. masz.ny 1mTty1i. · 
Otwior.zywszy (J('Jl,y ujr1.ai'& Dit 

śnodku saJJd swego oj.ca ze wmie-
siooyim do góry młotem i B&ppe. 
w kałuży krw.i. ~ ~ 
na q;iemd. 

Dumny mag:na.t nie mógł a. 
vować tai hańby, by córtkia. ~ 
była kooha.nlrn żemm. 

J1o.lan ta w lmlka dni ~ •-
topiła się w staw.ie. · 

* -
N.owy właściiciel mmltt1 ~ 

sW..tuę p:rzeinie6ć do pałaictu, a.le 
plamy lwwiste · WS'tały nie 7Jlllyt.6. 

Nowy . cudotwórca. 
(ll.) lk: -·.terem· dnia w :.?óters 

b'W"gl1 jeet 68~letIJ.ii. cudotwórca 
Anisim, M.Wy toayjśld ~ut.in, 
kltóry :tan.ąl :1a c·i.ele ruchu amrty­
re~. 

Pi"ruwą jego ręką. je'&t cłl.łop z 
pod Pskowa, niejaki Kalac?Jlli­
Jrow. 

Oba;j oni stoją na. czele ziwiąz. 
atu, OOJigiś baroiz10 :ool.i.gij-nego, w 
loik&lu którego wisktła „iko111a", 
~ iz:wią.-tek ten ruguje rupełtni~ 
r&Hgję, a :nia. miejscu Mrutlkii Bo­
aiej msi pOll'tret Lecina. 

&Je, w kitóryeh Amzim wy­
gł:wa prekkeje są stale wypał· 
XlitoM, ~ruinie loob.ietami i 
<lzte#mi. 

KM.dy z naie-Ząeyeh do ZJW'ią­
dtu nosi rm piersiach od:•t-nai.tę. 

P.rzy drz:wiach stoi d1"llw!ll 
mę"t.0z~n 'ił" swookieh ~b 
sipo&iaoo i ,,kUl.warotltadl". 

Są to a.post;ołQWie. ,.,. 

Kiaooego :pom:ed1z..iaa:bt od 8 
ram.o d-o 8 w;ieczór Ain:i'liim przyj: 
m'll'je chorych i b_,lelki, .kltóry:ol 
ui.drruwia. 

Tittma!CrLY on to tettn, it od~ 
w.iJedz:a.ją;cy g-0 Clhoo·zy, wii:e<mą. ta 
brurdro w ~o, ii I~ ~ ~'!!G­
suigootją.. 

·Pooje.wtom swym poik'arm?je 
?Jwyik!OO kobieit,ę, wyłoow.ną. pr.t& 
siieobie ~ ślepoty, i 28 kiu1, kt6ft 
zostaiwili na pa.mią.tk.ę uMhloi~ 
IP,ITre'Z mego m'W~ w.o-jlm.Di. 
Z~oo~~ 

lic7.iba z.wi0iem:nilków A~ 

LIST Z Ml\DRYTU. 

CIBkil\Vl proGBS 
niem i podnietl\ do pracy. Lecz 
zawistny los _odbiera nagle rzeź· 
biarzowi żonę. Rozpacz artysty 
nie ma granic. W kielisżku 
szuka zapomnienia, talent jego 
marnieje. Zakochana w nim 
młoda k9bieta staje się demo-

miętania. Rzeźbiarz, odkryw­
szy w guwernantce swego dziec­
ka Dlezwykłe podobieilstwo do 
swojej zmarłej żony, zabiera •it 
do pracy ze zdwojoną energ)4. 
W niej odkrywa zalety, które 
go tak pociłlgały ku zmarłej. 
A gdy dzieło zostało ukończone, 
artysta rozkochany w swej pięk­
nej modelce, u stóp jej składa 
swe serce i sławę. 

Cónka., J~~ 
ła się pod ok!ifm1 surowej g-utW8r· 
nantki. UsłZ\pieniu Primo di Rivery. 

. nem jego życia. W iel namitt· 
~ych ~amionach artysta 111ajdu-
1e chwilowe ukojenie. Lecz nie­
bawem następuje chwila opa-

Obraz powyższej treści wy· 
świetlany' już obecnie w kinie 
Spółdził!llni Pracowllików Pań­
stwowych. 

Technika bardzo dobra. 
W rolaeh głównych słynna 

~ urody Mary Milea Minter i 
Jack Holdt. 

Gdy ctoszl!a do lat 19 była. mę- . O~y prooes ·to.<J.2:.y S!ię o-
lmą da.iiewmy.ną, o rękę kltórej u- b~nie nMed „„,n6!Il. ma<lrvck:.m. 
bieiraJi sii.ę na.j!UlakoOanitsi p.r.zad- y~- ""ł"" ·' 

stam:icie.Je węgU.emldegio &wiata Zuialny i oon.iony auror hieiz-
a<rySt-O!kra.tycz.negio. ~ki Pro Baroja ois:kariył S!We-

Pewnego dnia dio ?.amk.u przy- ~ wyd'ałweę o o,SrlJUlS!tiwo • 
jechał młody. Włiocll, sprowadw- Spra1w- ipmedmą1w'ią; IS=lę na-
n- przez stwreg.o księcia.. Rltępująoo: 

Był to Beppo, a.na.komity rzeź- Otsitartmia._ Pl)W'le'ść Pro &iroja 
bia1·.z, młooy, 20-letni o kruaro- ., ,,,,, tyl<.I() w jedinym wydaniu. 

ft w&1rnej czup-ryrrie i a.Ie ~11 . :~nyeh Będ·ąic latem w Ameryce P.o-
uJfk linilllłllD· 00'/JalCh. łndlnfolw~i. ~yl Pro &iroja~ 

C k • ~ J olam:Ut była ni·m zaichwyoo- ;....łin • ilu· · · ś · Y nasz cieizy się coraz Występy klounow, ktorych na, looz jednooześnfo nieimiile zd~i w 1""""6J 2 we;aTD.1 swą pOWie c 
większem powodzeniem. ~yrk poiiada ~tt~rech wywołu- wfona. poid tyttułooi: „Oieik.ruwe pir.z eży-

Codziennie tłumy osób za- Jl\ huragany sm1ecbu. Udatne 
1 

Ona, p-reyz.wyaJ.iaóona. do kom- o:I& SbM.tit.y AIOOiiia." pierw~ze wy-
pełniają obszeraą arenę, aby są, z~!aszczą kuplety dueh1 plementów, mia.laby być w 'ten dainie Maideyt 1920. 
podziwiać czy to popisy „fruwa. „Eddy . . . . spooób w,zgaird'llOl!l.a. TH!Zez jailcie- Nap.i.> by ł nlpl'ruwdizie ten sam, 
jących ludzi' ', czy „człowieka ~aznaczyc rralezy, ze Dy- goś p'l"Zyblędę ....._ wlooOO., kitóry looz papi•e,r byl z.u1pe.łfilie iooy. 
akwarjum", czy karkołomne rekcja cyrku w tr~sce o w_y· nie ra.czył się nruwet do n;ej ode- To nasunęło ipodejrzem:ie ' · „ 
popisy młodziutkiej ,~Rosy" na godę swych byw_alcow, z~m1e· zwać. l torowi, ii' wy$1.ai"'-ea herz jeg·o wie-
drabinie, czy też wreszcie nie· szltałyoh n~ kranc~ch miasta, Mimo w-0Li za.pair.wwal.'\. mi"- my wytlał diiug'ie w-.~danie. 
widzianą dotychczas w Łodzi postarała się o spec al ag " • J ~e w o- dzy niemi ndenruwiść. . Po iprzyjeid.·~ie dl() o-iro:wym"lt, tresurę koni dyr. Cinisellego i ny tramwa1owe na Gorny 1..#y J ·v ·~ 'J 

. . n • Sipiot.yikaill się wipra.wd~e oo- ~ierowa.ł s:pt8JWP uo said.. u. występy najmniej zej woltytorki nek 1 na Widzew oraz na Sta " • . . ' - d.z.iennie, leoo prócz pair.u słów g ... ..:i in.n ro· .. 
1
,a,tb:eniu ,,co11ms 

w sw1e_c1e. re Miasto. pr"'T.l.,....„;~·a:n•:a n1'·c z """b!I. wi1·ęc"'i '"1'e "llU r~ 

14 lat wlętlenia za morderstwo. ślubem. 
(B) Wyrokiem aądu w Pa- Z~P!l_czo?a ~atka, ni~ mo-

ryżu została skazana na 14 lat gąc zmesc teJ hanby, zabiła go 
ciężkiego więzienia Lauretta s. w przyat~pie wściekłości nożem 
matka 18-Ietniej Henrijetty. kuchennym. 

Narzeczony tej ostatniej po- I Stld skazał iii na 14: lat 
rzucił ją na parę tygodai przed ciężkiego więzienia. 

., 
\ I I 1 . .. 

I -

-j. TY „ L ·m DV •r "J i~ delicJti" wydal wy:r<Xk, Sk!ru7Jl.łjący 
mówili. nJ..e;wcizciiwego wydiruwcę · na za-

T.a.k l>IóZe&1.iło dwa. mieeiące. płaieen.liJa 31U.·toMWti 20,0óO p~-
Pewneg.o Wlioowru spbtka;li tó.w. · 

siię w p~ku, i po kilkugio.dfhinooj 
romnc>wfo oo się pr.zekooał, irl; ma. Proces ten diaJ temait wielu 
do wy.mienia z c.Lziew.r.zY104 o głę- g~m, które w d'O'Mtny sposób 
bokmt U1JD.yśle i wielikim poozuciu nwpiętmowały traikitowanie a.uto­
piękllla, ona ~, ii Beppo jest ja- raw pmn ieh wy!d:a-,roów. 
kii1w3 innym, od spotykaltlyeh do· 

l 1 ' 
--

l•r 
' ' 

Wielu ize 7Jl'.llalll~1li za.ga-~ 
pisaa;zy h~ *Y'Je z fiegio 
i)_)(XWl(),diu w ~ej nędroy.t 

• • ;Ił ,.. / 

Gw:iiarl.dal ~ ~-­Rivery ·bledm-e. 

&Deil'O'ko Fi mówiią o UB.., 
mu itegoo i ip!OiW'-Ołamiu iDal to 
n<0wi1Sik-0 st.a1ieg(l g~ ;v:­
rn. 

Generał Y eyier ·je,śt &YQSID 
niemieclcieg-0 emigrain.ta., iktóry "fi 
ulbliegłym etul~iłu ~ „ 
z Hamib'wr~ dJo Hils>•;pamiji. 

Ooocinie liozy lat 85 i jem Dif­
stao:mym iołinliooz.ea:n w H~ 

W sizere;gi airmji ~ ~ 
61.lruty. 

Mają.e lat 29 wettail: lllefem 
sz.taJbu generaaoogo nai ~ 
K.ru.lbie, a; w ikifillk:a. l:ait :pOOean mi.­
n-0-wruny zos.taił ge.ro.emł6m. 

N.i..c tei dlzdwnego, ii król 1 

fo.ms, chcia.ł1by wła«hę nai~~ 
pd"Wlać w ~egio reyce. 

Gdyiby to się f~'6 stWto, 
by%y gen.er~ We~r aeap.redt 
dyplooi-rutóW e~. . 

T~ęllSzS~ 

' '" 
T 

, _ 

I 

Kino Spółdz. Miejski Kin. Miejeka Gelerfa Teatr Miejski Teątr Popularny Luna Cyrk Ciniselli - Pracow. Państw. Oświatowy Sztuki 
l i l i - - . '··· L •- - --- --~ -· .. 

/ 
· .. · 

·' 
godz. 8·l5 . -godz. 8·15 

. 
I•· godz. 8·30 od godz. 8-ej rano 

„Gałganek'' „ Wicek i 
. 

do lU-ej wiecz . Wacek'' „Kupiec Wenecki" ,,Stargane nici „ffeleaa i upadek Program Nr. 1. ., 1:; 
Wyitawa malarstwa, ·. , ,.- szczęścia''. Troi". 

· I' 
1. rzeźby, grafiki 
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Ogłoszenie. 445 Licytacja •. 
Kasa Chorych . m. ·Lodzi Inspekcja Budowlana przy Magistracie m. Łodzi, 

podaie do publicznej wiadomości, że na zasadzie 
art. -2.7 ustawy z dnia 11-go kwietnia 1924 roku 
(Dz . . Ust. n 39 z dnia 10. V. 1924 roku, poz. 406) MlllKIE i DANSKIE N"t~~ttt8l~cH .: l z mocy art. 53 ustawy z dnia 19-go maja 1920 r. 
<!d dnia ogłoszenia rz~c. wnej ~sta"."y aż do ~a 1-go WYRÓB wus•Y1 GWARANCJA•• ••••0C1 i o p~ymuso~em u~e~. Pi.ecze~u na wypadek. choroby 
hpca 1928 roku, pomieszczema mieszkalne me mogą R GAŁECKI KILIŃSKIEGO poda1e do wiadomo3ct, ze dma 29-go września 1924 r. 
być przerabiane na biura, kantory, składy, teatry, • ' N~ 47· o godz. 10-ej rano w Łodzi, przy ul. Gdańskiej M 117, 
kinematografy, pomieszczenia, służące do gry, zabawy ~ odbędzie się licytacja ruchomości, należących do J. 
~ub pomieszczeni~ handlowo-przem~słowe_, ani też na Kto ma stare ramy Wojdysławski~go, Tow: Akc. osza~owanyc~ na .zł. 
1eden z tych celow oddawane w uzywame. 715.- składających si~ z 1) · 3 ·biurka 2 Jasne i 1 

'Y~b~c powyższego plany .na przeróbki pomie- do obrazów i luster oraz meble do po- ciemne;· 2) 12 krz~seł i ~ ~fotele, ~) 2 - stoł~ ciemne, 
sz~zen mteszkalnych na wspommane cele b~dą zwra- złocenia, odnawia zupełnie na nowe 4) 2 biurka podwó1ne, ciemne, 5) 3 ław.In, ) ma· 
cane bez zatwierdzenia. · pozłotnik J. KRĘZLEWSKI, ul. Pod· szyna do pisania . firmy „Underwood" na pokrycie 

leśna 22 429 1 · h K · kład k ł nk k. h tódź dnia 22-go września 1924 r. · , na ezpyc asie s e cz o ows ie . 
' j Ruchomości obejrzeć można w dniu licytacji od 

Magistrat m. Łodzi. Mł.ody godz. 10-ej rano, spis zaś takowych codziennie od 

..,, 1·n· 1e.,.1· 1·uentny czlowt'ek ~:!/Ch~~·i'.<rw~~:_.:;~~~J.Egzekueyjnyrn 
Łódź, . dma 19-go września .1924 t. " . 

PliBiSki' Kinamatogral Dswiatowy. z dobrami referencjami, z kilkuletnią 
Wodlij RJD8k Nr. 44. 

praktyką biurową handlową poszukuje 
posady. Oferty sub. „Referencje". 475 

Kasa Chorych .m •.. Łodzi 

Od dnia 21-go do 28-go września r. b. włącznie: 
(-)Inż .. L. Szuster (-) Dr. Ed. Qłebartowski ---------·················----······················--------

Uczeń~ . klasy p. o. Dyrektor. 
·Komisarz. 

' ' poszukuje korepetycji. Wiadomość: Ogro-11na 1 u 11 · r11 dowa 26, sień 11, m. 8. 378 ___________________ ..,. 

:. • ' •• : I .?".· :_ 
Pracewnia obuwia starszy Felczer 

463 J O I! 8 V HI N. Rdamowicz .• Jł D ul. Aleksandryjska ~~4 
ł:.ÓDŻ, 

Dramat mitologiczny w 6 częściach {serja I). 

Na raty i za gotówkę 

OKAZJA!: 
, 
' 

PLAC 4050 łokci 
kwaałratawych 

poteca wielki wybór 

'. UBIORÓW ~a~:~~h i 
ul.l•ao&ierpnia20 SKORA 
Poleca obuwie najnow· Chrzetłcijańaki , 
szych fasonó~ męskie, . . 
damskie I dziecinne z Hurtowy • Detahczny 
wszelkich skór iagra- Skład Skór 

-- nicznych. -- Łódź, Piotrkowska 175. 

(w pobliżu cmentarza żydowskiego). przy ulicy 
Brackiej w Łodzi, pny. tramwaju &kuyjnie 
do sprzedattia. 

____ ._ _______ dziecinnych 

oraz obuwia 

~~~e~~l~~~~ A. CAB A NEK, Łódź 

Ceny . przy•tępne. 
.Poleca po cenach fa· UwagaJ ~ r z ęd·n I k 0 m brycznych skóry szew­

....__„_ - ustępstwo na skle i rymarskie w róż· 
weks~I lub raty. 389 - nych gatunkach. -

Wiadomość u właściciela Jana Pawlic· 
kiego, Brzezińska 118, m. 2, w godzinach od 
2-6 po południu. '82 

Napi6rkowskiego 49. Filja Piotrkowska 27~. 

oa1os11nia drobne. 

Z kł d kr • k• d k• Z powodu wyjazdu a a aw1ec I aµis I ZlelonyRynlkll!2, front sprzedam 'tan10 me· 
' ble, ul. Rokicińska 21, 

S Kac ka RaJnhald Hanki ~-vis monopolu. 481 z. z buduje ku.chnie prze· zagubiono portfel, za· 
I nośne modne różnych wlerający 6 zł„ pasz· 

6-go ·Sierpnia (Benedykta) 10. fasonów, oraz piece. port p~lskl wydany w 

Sezon J
'esi'enny 1• zi'mowy si·~ Przyjmuje także obsta· Łodzi, na Imię Marty 

'"C lunki. 443 Barcińskiej, zam. przy 
rozpoczął. 468 - ul. Zakątnej 78. 444 

't 

--
... Otrzymałem z dniem 25-ym sierpnia 1924 r. 

• I t 
; 

- ZASTĘPSTWO FAh;L" 'iKI naczyń emaljowanych 
na Województwo Łódzkie. 

Tow. Akc. „GOT ARTO WICE" (Górny .Śląsk) . 
specjalnie co do wyrobów działu 

' 

.tablic · ema1iowan9Ch 
Zgłoszenia na szyldy i tablice emaljowane dla fabryk, kantorów, 
przedsiębiorstw przemysłowo-handlowych. Jakoteż dla pp. rejentów 
komorników (z godłami państwowemi), adwokatów, lekarzy, 

dentystów, akuszerek i innych,. przyjmuje: · 

Biuro zamówlań na szyldy i napisy 1malf owan1 

LBDB PllDUłal\ 
T1ł1fon ZT·łl Łodź, ~·· Nawrot : 16. Tsl1fan ZT·4S. 
Szyldy i napisy są wykonywane trwale w dowolnych kolorach 

i wzorach, odp?~ne na działanie atmosferyczne. 

CE N A ·szyldu lub napisu emaljowanego równa si~ cenie 
szyldu lub napisu na blasze, ~posobem malarskim 
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Kredrt ot wa rt1 
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~~-~~~-ę~~!-------~~--~!tl._I:.~1 l!l!ł~~ę! 
· Cą wiecie 9t1sle aaltulel 118pl6 ollawle? 

Sw6j do swego! 
, Nie boimy się konkurencji. Cała Łódi wie o tem, 

że najtaniej 1pr1edaje obuwie firma 

Błażejczyk • I Gordoni 
-

448 SKŁĄD: ul. Drewnowska 33. flUAi ul. ł.aai•wnicka 23. 
UW AGA: Czerwone szyldy, robota gwarantowana z własnych warsztatów. 

I,../ 
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Najtańsze i naJskutecznleJsze ,,. .. „ . 
dl'obne ogłoszenia 
w I dzienniku ;,Nowiny'' 
Kilka tysi~cy ludzi czyta je codzienni• i interesuje się niemi. 
Jedno dłqbne ogłoszenie w naszem piśmie przynosi ~lezawodny rezultat. 

Kto chce coś sprzedać - li Kto szuka słutby, lub robotników -
Kto chce kupić - Kto szuka pracy -
Kto chce zamienić - ZnaJdzle to. co mu· trzeba w naszych 

drobnych ogłoszeniach. 
Jedna próba przekona każdego. , 
za s,lowo płaci się u nas 5 groszy. - Poszukuj-cy Pracy płac- tylko 

3 grosze. - Najmniejsze ogłoszenie ~ groszy. 

. ' 
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